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F B Z E

Lwów d. 14 lipca.
Układy hr. Thuna z opozyoyjnemi klu­

bami lewioy niemieckiej — co do meritum nie 
powiodły się. Wysłannicy tych klubów p p .: 
dr. Gross, dr Pergelt i dr. Hohenburger o- 
świadozyli, że przedłożonego im przez hr. Thu­
na projektu ustawy językowej dla Czech i Mo 
wy Niemoy nie uznają za możliwy do przy 
jęoia. Hr. Thun może jednak, w braku cze­
goś lepszego, przynajmniej tym jednym po­
chwalić się sukoesem, że obalił Schonererow 
ski dogmat, który orzeka, iż przed zniesie­
niem istniejąoyoh rozporządzeń językowych 
dla Czech i Morawy, Niemoy nie mogą wdać 
się absolutnie w ż a d n e  układy.

Tymozasem te rozporządzenia dotąd nie 
zą :niemone a pomimo to kluby zjednoczonej 
lewioy faktyoznie przeprowadziły na ten te­
mat rokowania z rządem.

Wprawdzie te rokowania na . razie nie 
doprowadziły do ostatecznego porozumienia, 
ale — jak to przyznaje nawet Neus fr  Presse 
główny organ obstrukcyi, posunęły przecież 
sprawę o którą chodzi, ookolwiek naprzód. 
Mianowioie — rzad przedstawił swoje propO"iy- 
oye, Niemoy zaznaczyli, z ozem się nie zgadzają 
— tak, iż ustaloną jest teraz pewna pod­
stawa do dalszyoh rokowań, które odbędą Bię 
prawdopodobnie już w Radzie pańBtwa.

Nie oglądająo Bię także na osławioną 
„Gemeinbtirgaohaftu zbierają się dziś przed- 
stawioiele wiernokonstytuoyjnej, niemieckiej 
wielkiej własnośoi ziemskiej we Wiedniu dla 
t. z. „ nieobowiązuj ąoyoh“ układów z hrabią 
Thunem — pomimo, że inne kluby niemiec­
kie już  wozoraj zakońozyły rokowania odpo­
wiedzią odmowną. Jeżeli zaś zważy się, iż 
przeoiwne nkrzydła armii obstrukoyonistów 
tj. radykalni narodowcy niemieooy, sprzeoi- 
wiali się bezwarunkowo nawet i tym roko­
waniom, jakie inni ich towarzysze w ostatnich 
dniach z rządem przeprowadzili, to wynika 
z tego, iż solidarnośó niemieokioh stronnictw 
opozyoyjnych właściwie prawie nie iBtnieje.

Już ten sam fakt podnosi wartość do- 
tyohozasowyoh układów i nadaje im znaoze- 
nie pewnego snkoesn. Oznacza on bowiem, 
iż te układy idą powoli, z trudnościami, ale 
przeoież nie są oałkiem zerwane.

Jest też nadzieja, że Niemoy, którzy da­
li odmowną odpowiedź hr. Thunowi z powo­
dów rzeozowych t. j. najgłówniej dla tego, 
iż teren wyznaczony w Czechach językowi 
niemieokiemu na wyłąozne panowanie wydał 
się im za małym — po konferencyach hr. 
Thuna z liberalną szlachtą niemiecką, które 
dziś się rozpoozynają, ft w oiągn których hr. 
Thnn będzie zapewne ozynił dalsze ustęp- 
twa — jeszoze bardziej złagodnieją.

Także oała prasa wiedeńska — natural­
nie z wyjątkiem Wolfowskiej Ostdeutsehe Rund­
schau — zaznaoza z pewnem zadowoleniem, 
i  przewódzcy lewioy nie wiązali się zbyte- 

oznie złożoną przed rokiem w Chebie uro- 
ozystą przysięgą, iż przed zniesieniem roz­
porządzeń językowych nie wdadzą się w ża­
dne stosnnki z rządem. W dniu 10 lipoa z. r. 
r krużgankach historycznego ratusza w Che­

bie zaprzysięgali to niemieooy irredentyśoi 
z posłem Fnukem na ozele, gdy dnia 9 lipoa 
w bieżąoym roku odbyła się wstępna konfe- 
renoya przewódców z hr. Thunem nad wa­
runkami zanieohania obstrukcyi — przy nie- 
naruszonem istnieniu rozporządzeń języko 
■ryoh.

Chwiejne — i lęki-'we wobec głosów ga- 
zeoi rskioh — zachowanie się przewódoów opo 
zyoyi niemieckiej nie pózwula wprawdi.ió 
spodziewać zię po nich działania i t  ‘nowoze- 
go w kierunku przywrócenia normalnych sto 
BUnków parlamentarnyoh, ażeby uohyłonem 
zostało nieoezpi.ozeństwo zamaohn stanu, 
skoro jednak teraz nawet i te dzienniki, któ­
re popierają obstrnkoyę, mają jak  si>, jdaje 
dosyć, to i lewioa niemiecka — a przynaj­
mniej poważniejsza jej część może nie zechoe 
awanturować się z Wolfem za daleko. Słaba 
to nad: iej*t — ale ona stanowi dotyohozas je­
dyną zaołyoz Lr. Thuna.

Donoszą z Wiednia, iż niepomyślne za­
kończeniu Układów nie zachwieje gabinetem 
ani w oałoioj. ani ozęśoiowo — to zuaozy, że 
dr. B L ern m th r, reprezentant lewioy niemie- 
okiej zostaje w składzie ministerynm. Więc 
rząd nie traoi nadziei — a raozej ma silną 
wolę złamać obstrnkcyę i odmową pp. Grossa, 
Pergelta i Hoohenbnrgera Dy najmniej nie uwa­
ża swej misyi za zakończoną I  owszem. Ż y - 
ozymy mu w tern lepszego niż dotąd powo­
dzenia.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 14 1 pca.

Wozoraj, w wii*ę dorocznego święta re­
publikańskiego, został p a r l a m e n t  f r a n ­
c u s k i  z a m k n i ę t y .  Fakt ten, zresztą prze­
widywany, poprzedza wiadomość, że gabinet 
zażąda od parlamentu kredytu w sumie 150 
milionów franków na m a r y n a r k ę  w o j e n ­
n ą . Z wielkiem zajęoiem wyglądały państwa 
przebiegu bitew morski >h w wojnie hiszpań- 
sko-amerykańskiej pod względem strategioz 
nym i taktycznym. Jaką też rolę odgrywać 
będą okręty bojowe a jaką krążowniki, o ile 
się przydadzą torpedy i łowitorpedy? Bitwy 
jednak pod Mauillą czyli Cavite i pod Sant- 
jago nie wiele pouczają — ani hiszpańska ani 
amerykańska marynarka wojenna, lioho urzą­
dzone i prowadzone, nie dają obrazu, jakieby 
było starcie się np floty angielskiej z fran-

onską. Jedno się atoli namaoalnie wykazało— 
praktyka dowiodła niezrównanej przewagi 
okrętów bojo wy oL (dawniej liniowych) nad 
krążownikami. Dotyohozasowy teoretyozny 
spór w tym względzie, końozony; a że okrę­
ty  bojowe ogromnfó kosztują, więo też z 
ogromnej sumy, jakiej m a gabinet francuski 
zażądać od parlamentu,"wnosió należy, iż mu 
właśnie o pomnożeni- J ty okrętami bojowy­
mi chodzi.

W ł o s k a  I ł. b a p o s ł ó w  uchwaliła one- 
gdaj projekt ustrw y oO.do „czasowych zarzą­
dzeń dla utrzymania i - p o k o j n  p u b l i c z ­
n e g o " .  Skrajna lewioa stawiała słaby opór; 
jeden artykuł po drugim uohwalała Izba przez 
proste wstawanie; przy ostatnim liozba opo­
nentów :eszła aż do 25 głosów. Poozem się 
Izba na ozas nieoznaoi.ony odroozyła.

Półurzędowy wiedeński Fremdeńblatt po­
wtarza ńa wybitnem miejsou następujący pe­
tersburski list Polit. Oorr.: „W kołaoh rosyj- 
ekicn sądzą, że gabinet m a d r  y o k i mógłby 
F r a n o y ę  i B o s y  j, ze względu na ich 
przyjaoielskie stosunki z obiema stronami 
wojująoemi, poozytywaó za odpowiednie do 
a k o y i  p o ś r e d n i o z ą o e j .  Bząd hiszpań­
ski jednak nie ohoe się zdeoydowaó na krok 
taki, w Petersburgu sądzą przeto, iż ludz­
kość nakazuje, aby jedno łub kilka mooarstw 
— pomimo pewnyoh podnoszonyoh przeoiw 
takiemu postępowaniu skrupułów — same 
podjęły inioyatywę dla wdrożenia pośrednio- 
twa, któreby jak najryohlej zapobiegło dal­
szemu bezoelowemu i niozem nieusprawiedli­
wionemu krwi przelewowi. Do tego atoli za­
dania Bosya mniej się nadaje z tego powodu, że 
mimo swoioh dyplomatyoznyoh stosunków z 
Hiszpanią i Stanami Zjednoozonymi, dośó obcą 
jest sprawom tych krajów. Natomiast można 
zapewnió, że w razie gdyby które inne mo- 
oarstwo podjęło się pośredniotwa ku sprowa­
dzeniu pokoju, gabinet petersburski skwapli­
wie przyłąozy Bię do azoyi tak ohiubnej*.

Listy wiedeńskiej Polit. Corr. z różnyoh 
stolic Europy uchodzą za inspirowane przez 
dotyczące gabinety. Słyohaó jednak, że myślą 
także o Anglii jako o pośredniozoe. Wszelako 
zdaje się, że najsposobniejszą na pośredni­
czkę byłaby Bosya właśnie dlatego, że bar­
dziej od innyoh mocarstw obcą jest sprawom 
obu stron wojująoyoh, gdyby nie to, że Ro- 
sya — a przynajmniej prasa rosyjska — ostro 
występywała przeciw Stanom Zjedn. w spra­
wie wysp Filipińskioh. Tymozasem Nowoje 
Wremia z d. 12 bm. pisząo o tej sprawia, tu ­
dzież o stanowisku, jakie Bosya co do niej 
zajmywać powinna, powiada:

„Wojna jest w głównej rzeozy skouozo- 
na. Położenie polityozne zależeć będzie prze- 
dewszystkiem od Bosyi. Czas już jasno okre- 
ślió stanowisko Bosyi oo do Filipin. Nie ma 
ona tam pozytywnie żadnych interesów. Przy 
rozbiorze ich najlepsze kąski przypadłyby 
Niemcom, Anglii i JaDonii, ooby spotęgowało

pozyoyę tych państw na Ciohym oceania. Dla 
Rosyi byłoby najkorzystniejszem, gdyby Fili­
piny w ręku jednego państwa, ożyto Hiszpa­
nii ozy Stanów Zjednoozonyoh pozostały. 
Działając w tym duchu Rosya nietylko swo­
ich interesów dopilnuje, ale oraz powszechne­
mu pokojowi się przysłuży."

Tak więo raczej Bosya, niż Franoya lnb 
Anglia wystąpiłaby jako pośredniczka. One- 
gdaj konferował ambasador francuski z hi­
szpańskim ministrem spraw zagranicznych. 
Interwencya musiałaby nawet wbrew woli 
Ameryki nastąpić, gdyby prawdą było, oo roz­
głoszono z Madrytu, jakoby żądała odstąpie­
nia Kuby, Portorioo i jednej stacyi węglowej 
n i  wyspaoh Kanaryjskich, tndzież kontrybu- 
oyi w sumie 1200 milionów franków i Ame­
ryka zatrzymałaby Filipiny w zastawie aż do 
spłacenia tej sumy. Z Waszyngtonu jednak o- 
świadczają, że takiej propozy :yi pokojowej i 
dotyohozas żadnej w ogóle stamtąd nie sta­
wiano Podobno w Madrycie z umysłu rozpu- 
szozono tę pogłoskę.

Położenie A m e r y k a n ó w  p o d  S a n t -  
j a g i e m  woale nie je s t do pozazdroszczenia; 
muszą on i wszystkie siły wytężyć dla upora­
nia Bię z tą fortecą, albo ustąpić. Przybył tam 
naozelny wódz wojsk amerykańskich Miles, 
gdyż jenerał Shafter je s t chory i z łóżka ko­
menderuje. Amerykańska służba lekarska je s t 
tam nad swyozaj liohą; setki ranuyoh musiały 
z szańców w tył raczkować, ponieważ wozów 
ambulansowyoh nie było. Nie ma też bara­
ków i ranni muszą pod gołem niebem leżeć, 
narażeni na upały okropne i deszcze zabój­
cze. Konie były nie oknte, dlatego żołnierze 
musieli sami wlec armaty i żywność wleo 
pagórkami na front. W piątek musieli sztur­
mować okopy hiszpańskie, nieostrzelane po- 
przód przez a rty leryę; ztąd straty  ogromne. 
Jedne pułki amerykańskie otrzymują wszyst­
ko obfioie, inne po trzy doby nie jedzą. Do 
tego przyłącza się teraz żółta febra.

Znowu się na jaw  dobywa s p r a w a  
b r e t e ń s k a .  Zrobiono oo do niej krok no­
wy, niewiadomo już który. Po długich nara­
dach zgodziły się oztery mooarstwa „kreteń- 
skie" (Bosya, Franoya, Anglia i Włochy) na 
komunikat oo do projektu admiuistraoyi Kre­
ty , tymi dniami przedłożony Porcie. Jestto 
sobie akt woale niewinny i niktby nie my­
ślał, ile mozołu na jego ułożenie wyekspen- 
Bowano. Ale już  to w sprawie kreteńskiej, 
bardzo trudno mooarstwom dojść do zgody w 
najdrobniejszej nawet kwestyi. 1 tak mozo­
lą się długo nad kweBtyą wstępną, czy wo- 
góle należy uwiadomić Portę o projekoie ad 
ministraoyjnym, w którym admirałowie mo­
oarstw i kreteńskie zgromadzenie narodowe 
główną rolę odgrywają ; nareszcie zdecydo­
wały się cztery mooarstwa przesłać Porcie u- 
łożone w jaknajogólniejszych wyrazach o- 
świadozenie. Porta jednakowoż nie myśli u- 
stępywać, i natychmiast wystosowała do mo­

oarstw notę protestową. Wyohodzi ona z te 
go przekonania, że teraźniejszy sejm kreteń- 
ski wcale nie je s t legalny, że zatem wybrana 
przez niego komisya nie będzie zdolną rzą­
dzić, a nadto obawia się Porta, że1 pod za­
mierzonymi nowymi rząaami licho będzie się 
powodzie mahometanom na Krecie.

Oba te zarzuty mają wiele za sobą, ale 
na mocarstwach żadnego n :e wywrą wraże­
nia tak, jak i wszystkie poprzednie protesty 
Porty w sprawie kreteńskiej. Niestety, Porta 
błąd za błędem popełniała oo do Krety, mia­
nowicie, gdy raz po raz przy zamianowaniu 
tureokiego poddanego gubernatorem obstawa­
ła. Był czas, że bodaj większość mooarstw 
byłaby co do tego dla siebie pozyskała, ale 
zaniedbała korzystać z tej, jak  i z wielu in ­
nyoh sposobnośoi.

Tak więc ciągle jeszoze sprawa kreteń- 
ska wysila całą dyplomatyozną zreoznośó 
tych, którzy się rozwiązania jej podjęli. Pod­
noszą się poważne głosy przeoiw możliwości 
przeprowadzenia w praktyce projektu, teraz 
wysmażonego — a oo gorsza, zachodzi pyta­
nie : ozy też Anglia i Bosya w istooie są zgo­
dne co ;io Krety? Wielu wątpi o tern i słu­
sznie. Tak więo nowe zajdą fermenty na 
Krecie.

Bohaterstwo i ireudolność.
Z bitwy morskiej pog Santiagiem, która 

właściwie nie była bitwą, jeno jakąś rzezią 
hiszpańskioh statków, mało dotąd szozegółów 
dostało się do wiadomośoi publioznej. Tłóma- 
czy się to tern, że oałośoi obrazu nikt nie 
mógł ogarnąć. Litwa rozbiła się na drobne 
bitewki mięazy poszozególnymi statkami i 
tylko szozegóły takich walk ozęściowyoh mo­
gą dojść do wiadomośoi postronnych. Trochę 
ciekawych szczegółów podał komendant ame­
rykańskiego statku wojennego „Iowy" kapi­
tan Ewans w rozmowie z pewnym dziennika­
rzem amerykańskim. Mówił tak mniej wię 
cej :

Okręt „Iowa" stanął najpierw tak, ie  
„Marya Teresa" prawym bokiem się do nie­
go zwróciła. Zraza mieli limy nadzieję, że 
będzie można najechaó na jeden ze stat­
ków, — tak zwanyoh przewodników, — ale 
wkrótce się okazała niemożliwość tego pro­
jektu, gdyż hiszpańskie okręty płynęły znaoz- 
nie szybciej od naszych. W pięćdziesiąt mi­
nut po pierwszym strzale skierowała się „Viz- 
caya" ku lądowi a równocześnie na tyle s ta t­
ku bnchnął ogień wysokim płomieniem. „Viz- 
caya" posuwała się zwolna ku skałom Aoer- 
raderos i na nich się rozb la.

Ponieważ wkrótoe się przekonałem, ie  
,Iow 8u w żaden sposób nie dosięgnie „Cri- 
stobal Colona® a mogły tego łatwo dokonać 
tak „Oregon" jnk i „Brooklyna" „New York"
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W I N C E N T E G O  Hr. Ł O S I A .

(Ciąg daisz.).

IV.
Młody Kislarski był dnia tego ust;oa;ęśli-, 

riony. Zapraszany i błagany, przybył w re-, 
Bzoie odwiedzić go jego kolega szkolny i 
przyjaoiel Alojzy Ostwin.

Jakkolwiek drogi ioh właśoiwie nigdy się 
nie sohodziły, obaj przylgnąwszy do siebie w 
szkołrch, pozostali przyjaoiółmi, w oałem 
tego słowa znaczeniu. i

Z ohwilą, gdy Witold dostawał wiado­
mość, że mu stryj prezes darowuje za żyoia 
Oginin, prawie tą samą pooztą otrzymał Ost­
win wezwanie, aby objął redakoyą jednego z 
dzienników warszawskich. j

Jeżeli bowiem Witold był literatem dy- * 
letantem, Ostwin był nim faohowo. Literatura

stała się łącznikiem, który tyoh dwóoh ludzi 
zbliżył i dalej przez żyoie kojarzył.

Ostwin widział w Kiślarskim prawdziwy 
i jem u sympatyozny talent, ten zaś uważał 
przyj aolela za wyrocznię nie tylko w kwe- 
ntjaoh literaokioh, ale we wszystkich wątpli- 
wościachj, jakie mu żyoie nasuwało.

Charakterystyką bowiem Ostwina była 
objektywnośó, posunięta do zenitu w sądzeniu 
ludzi i rzeczy, o których mu znów natura i 
wysokie wyksztaloenie, dały nadzwyozaj pra­
wdziwy i głęboki sąd

Nie było kwestyi, położenia dośó delika­
tnego, rachunku dośó zawiłego, by go Ostwin 
natychmiast nie opanował swą umysłową zdol- 
nośoią i nie ogarnął w szozegółaoh.

Kiślarski też przywykł zasięgać jego ra­
dy w każdej życiowej okoliczności, w której 
doznawał wrażenia, że stoi na rozdrożu.

Znalazłszy się w Ogininie, upojony speł­
nieniem marzeń, ogarnięty przestrachem przy­
szłości, która ludzi tern więcej przeraża, im 
teraźniejszość bardziej im dogadza, uozuwał 
ooh: leń niemal, po kilka razy, potrzebę poga­
wędki z przyjaoielem, która miała dać rozja­
śnienie mu obrazów, jakie bajna jego wyo­
braźnia fantastycznie nieraz mn przedsta 
wiała.

Słał więo do niego listy, raz po raz, pro- 
sząo by przyjechał ohooiażby na dwa dni, na 
dzień. Ostwin się wymawiał i zasłaniał bra­

kiem czasu na nowem i mozolnem stanowiska 
kierownika pisma oodziennego.

I nie ohoiało mu się potroszę, bo Ostwin 
był mieszczuohem od urodzenia i mólem ewjoh 
papierów. Przytem był Litwinem, a więo 
jak  każdy Litwin, przeoiągał nietylko wyrazy, 
ale i czyny, projekty i ioh wykonanie.

Wreszoie dał się nakłonić i zna’azt się 
w Ogininie wczesnym rankiem, zapowiadająo 
odrazn nroozyśoie, iż noonym pooiągiem do 
Warszawy odjedzie.

. Był to niezmiernie sympatyczny typ 
ozłowieka.

Brzydki brunet, ale fizyonomia jego try ­
skała takim wyrazem inteligencyi i rzetelnej 
dobrooi (dwie rzeozy rzadko ohodząoe w pa­
rze) iż odrazu robił wrażenie sympatyozne i 
miłe.

Liozył la t trzydzieśoi, ale właśoiwie siłą 
tej inteligenoyi, tej rozwagi, rozlanej po oa­
łem jego oblicza, siłą tego wyrazu oozu je ­
mu właśoiwego, k tóry zdradzał głębobośó my­
śli, wyglądał na znaoznie starszego.

Próoz inteligenoyi i seroa nie było w nim 
ani teraz, ani nigdy nic młodego, Buohy jego 
spokojne, ii nawet ooiężałe, lioowały z oałą 
postawą ozłowieka oiężkiej praoy i podnosiły 
wrażenie, jakie czyniły jego oozy, zawsze 
ożywione i błyszoząoe, zawsze obserwująoe i 
świdrująoe do sztuka kośoi w ozłowieka. Ale 
ta obserwaoya natrętna nawet ozasem, nie

przestraszał* nigdy, bo towarzyszył je j pełen 
życia wprawdzie wzrok, ale zawsze przym­
glony jakimś wyrazem melancholijnej refleksyi 
oraz bezmiernej dobroci i czułości serca.

Ten człowiek niemal na pierwszy rznt 
oka uosabiał to, co nazywamy sympatyą.

Takież wrażenie wywierał zawsze na Ki- 
ślarskiego, który też za najmilsze chwile ży­
oia uważał te, które spędził w jego towarzy­
stwie, pod wpływem jego na świat poglądów.

Usiłująo wyciągnąć jak nawięoej korzy­
ści z jego bytności w Ogininie, nie przesta­
wał mu opisywać i opowiadać wszystkiego co 
sądził, że Ostwinowi może dopomódz do zro­
zumienia trudnośoi jego pozycyi.

Uważał bowiem, że stanowisko jego w 
Ogininie, jako nowego ozłonka nowego ilań  
zupełnie społeozeńBtwa, jako synowca pre­
zesa, jako wreszcie ozłowieka wykształcone­
go i zdolnego, a jako Kiślarskiego, noszącego 
historyozne i świetne nazwisko, wymagało 
wytknięoia mu jakiejś drogi szerokiej i ja ­
snej.

Ostwin słnohał i zdania żadnego nie 
wyjawiał. Czasem tylko rzuoał tak dyskretne 
i pozornie banalne pytania, iż nikt próoz 
Witolda, który znał ten sposób, nie byłby się 
domyślił, źe te r pytaniem zapuszczał on 
głęboko sondę w jestestwo wewnętrzne przy­
jaciela.

Ostwin rzeozywiśoie był w kłopocie

i praoował mózgiem więcej, niż nad ułoże­
niem numeru swego dziennika. Kiślarski o- 
twaroie ma powiedział, po oo go sprowadził: 
prócz przyjemności spędzenia z nim kilku 
godzin, wręcz się przyznał do wielkich w ąt­
pliwości i do doniosłości, jaką przywiązywał 
do rad przyjaciela.

— Jestem ne rozdroża — mówił — 
wszedłem w świat zupełnie mi oboy i nie­
życzliwy, widzę żywioł, którego jako Gali- 
cyanin i mieszczuch zgoła nie pojmuję. Po- 
zycya prezesa, jeśli już nie moje nazwisko, 
nakłada na mme pewne obowiązki, które mi 
się nie uzmysławiają...

Ostwin tylko kiwał głową, potakiwał, 
ale słówkiem niczego nie rozjaśniał, niozego 
nie krytykował, nic nie radził.

Tak spędzili pół dnia i znaleźli się po 
obiedzie, przy ozaraej kawie, która, o ile so­
bie przypominał Witold, n rała  własność oży­
wiania inteligenoyi przyjaciela.

Ten jednakże tym razem milozał, tylko 
bruzdą pionową na ozole zdradzał, że ooś 
w głowie ważył.

(0. d. n.)
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zaś prawie go dopęd;:ał, więo posłuchałem 
głosu ludzkości, który się we mnie odezwał 
i postanowiłem zająć się tysiącem dwustu 
ozy tysiąoem pięciuset ludźmi, ofioerami i 
majtkami, którzy na znak poddania rVizcayi“ 
spuścili flagę. Zbliżyłem się tedy do Vizcayi“ 
którą już i z przodu i z tyłu ogarnęły jasne 
płomienie tak, jak tylko na to głębia wody 
pozwalała i kazałem spuścić wszystkie łodzie 
i wysłałem je  na pomoo nieszozęśliwym Hisz­
panom. Zanim się to wszystko dokonało, na 
„Vizoayi“ ludzie dziesiątkami wpadali w mo­
rze i płonęli na pokładzie. Po ohwili przeko 
nałem się, źe ludność wyspy strzelała do Hisz­
panów z brzegu, zwłaszoza na tych, którzy 
powskakiwali do morza. Ponieważ spostrze­
głem to już w chwili, gdy Hiszpanie się pod­
dali, więc natychmiast położyłem tej strzela­
ninie konieo. Ludzie nasi na łodziaoh praco­
wali z wytężeniem sił wiosłami, to też udało 
im się wielu rannyoh z płonącego statku u- 
ratować.

Jeden z naszyoh marynarzy wdrapał się 
po ścianie na pokład „Viz3ayi“ i sam jeden 
ooalił trzeoh Hiszpanów przed śmieroią w 
płomieniaoh. Małe prochownie na „Vizoayi“ 
eksplodowały jedna po drugiej jeszcze wtedy, 
gdy się łodzie do okrętu zbliżały, toteż ręce 
naszyoh ludzi, niosąoe ratunek hiszpańskiej 
załodze wynosiły straszliwie poszarpane oiała 
oficerów i majtków. Wszyscy, któryoh na po­
kład „Iowy" zabraliśmy byli zupełnie na­
dzy. Niektórym bomby pourywały nogi, innych 
eksplozye w najdziwaczniejszy sposób pora­
niły. Pięoiu uratowany oh Hiszpanów nmarło 
w czasie krótkiej przeprawy z „Vizeayi* na 
„Iowę". Poohowaliśmy ioh już z naszego po 
kładu i oddaliśmy im honory wojskowe.

Widziałem przykłady takiego heroizmu, 
a raczej powiedzmy poprostu tak wielkiej 
karności i głębokiego poozueia obowiązku, źe 
im ani dość nadziwić się nie można, ani cze­
goś wyższego pomyśleć. Jednemu z majtków 
hiszpańskich uwała kula lewą rękę tuż koło 
paohy. Resztki oiała i skóry wisiały jeszoze 
u barku — i ten ozłowiek bez niczyjej po- 
mooy wdrapał się po ścianie okrętu na nftRZ 
pokład a stanąwszy na nim salutował nas 
tak, jak gdyby przybył z wizytą do ko­
legów.

Zaraz po nim wciągnęliśmy na pokład 
zapomocą liny majtka, któremu pooisk urwał 
lewą nogę wyżej kolana — a jednak w ciągu 
oałej przeprawy ani jeden jęk nie wyrwał mu 
się z poza zaciśniętych zębów. Powoli na po- 

. kładzie „Iowy" nagromadziło się tyle strasz­
liwie poszarpanych oiał i tylu nagich a zdro­
wych Hiszpanów, że w żaden sposób nie 
moźnaby się domyśleć, że to Stanów Zjedno- 
ozonyoh okręt wojenny. Pokład nasz zazwy- 
ozaj jak śnieg biały stał się czerwonym od 
krwi, a załoga nasza 272 nagich ludzi poiła 
i karmiła.

Na samym ostatku zbliżyła się do „Io­
wy" łódź z kapitanem „Vizcayi“ Eulatem, dla 
którego spuszozono stołek na linie gdyż wi­
dać było zdaleka, że jest raniony. Rozkaza­
łem wystąpić plutonowi marynarzy, aby oddał 
nieprzyjacielskiemu kapitanowi należne hono­
ry. Ja sam ozekałem na niego z powitaniem. 
Gdy stołek wyciągnięto i postawiono na po­
kładzie sprezentowali nasi marynarze broń. 
Kapitan Eulate podniósł się z trudem z krze­
sła i oddał mi ukłon z uroozystą powagą. Po­
tem odpiął pas, a wziąwszy szablę w ręce 
ucałował ją  z przejęciem się. W tej ohwili 
łzy mu stanęły w oozaoh. Podał mi potem 
szablę, ja  jej jednak naturalnie nie przyjąłem. 
Gdy załoga „Iowy" to spostrzegła, wzniosła 
okrzyk tak radośny, jak gdyby go wydała 
gromada dzikioh ludzi. W chwili, gdym ka­
pitana Eulatego zamierzał zaprowadzić do 
mojej kajuty, aby mu tam chirurg rany opa­
trzył, nastąpił wybuoh magazynu proohu na 
„Vizoayi“. Po straszliwym huku ukazało się 
morze płomieni nad oałym statkiem. Kapitan 
Eulate odwrócił się i zaw ołał:

— Adios „Vizoaya“ 1 I  tak ginie mój pię­
kny okręt, kapitanie I

Po tyoh słowach wszedł ze mną do ka 
tuty, gdzie mu ohirurg opatrzył trzy rany.

Ogółem znalazło się na naszym pokła­
dzie 30 ofioerów i 272 majtków z „Yizoayi*. 
Nasi oficerowie, trzymająoy właśnie straż i 
zajęoi koło steru, odstąpili kajut Hiszpanom 
i kolegom swoim ze zniszozonego okrętu ofia­
rowali odzienie, jadło i tytoń. Nagim majtkom 
zarządoa naszyoh magazynów rozdał mun­
dury.

Ponieważ wiedziałem, że żaden z na­
szych okrętów nie zajął się tymi statkami 
hiszpańskimi, które pierwsze nderzyły o ska­
ły nadbrzeżne, więo ja popłynąłem do nioh. 
W drodze spotkałem się z „GłoucesteFem", na 
którego pokładzie był admirał Cerrera i wiel­
ka liozba jego oficerów z tłumem ranionych. 
I tu  rany były ozęsto straszliwe. Wielu Hi­
szpanów już na brzegu wyspy wystrzelali 
Kubańozyey. Skorom niedaleko od siebie spo­
strzegł „Harvard’a“, poprosiłem kapitana Cot 
ton’a , aby podpłynął do „Maryi Teresy" i 
„Oquendy“ i załogi ioh zabrał z sobą. Około 
półnooy „Harrard" miał na swoim pokładzie 
nie mniej i nie więoej jak 970 Hiszpanów. 
Wielu z nioh z powodu ran musiało leżeó.

Co się tyozy odwagi a nawet poprostu 
szaleństwa, to nie ma w dziejaoh przy­
kładu, któryby można porównać z tem, 
oo admirał Ceryera uczynił. Dobrze wiedział, 
że idzie na nieuniknioną śmierć i katastrofę. 
Jedną, jedyną miał tylko w tem nadzieję, że 
„Cristobal Colon" szyboiej będzie płynął niż 
„Brooklyn". Zabrałem admirała Ceryerę z
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„Gloucester u" na pokład „towy", chociaż go 
kapitan „Gloueestera" ocalił i powitał na po­
kładzie z honorami należnymi admirałowi. 
Załoga „Iowy" stanęła gromadą nad wieża 
mi, uczerniona i na pół naga, jak zwykle, 
aby się przyjrzeć, jak  cudzoziemski admirał 
będzie wstępował na nasz pokład. Miał głowę 
odkrytą, a na koszuli oienkie ubranie z fla- 
neli, którego mu pożyozył kapitan Wain- 
wright. Załoga nasza powitała go głośnymi 
okrzykami.

Gdy pytano oficerów z „Vizcayi“ oo się 
n nich na okręoie działo, odpowiedzieli, żc 
ni podobna było pod morderczym ogniem 
dział ze statków amerykańskie!, utrzymać lu­
dzi potrzeónyoh do obsługi dział na „Viz- 
oayi". Z sikawki puszozono na pokład silny 
prąd wody, tak że go prawie zatopiono, a 
spływała woda na poły z krwią zmieszana, 
w której przewracały się kawałki oiała ludz­
kiego. Jedna z bomb wysłanyoh z „Iowy" 
spowodowała eksplozyę na torptdowou ucze­
pionym do „Vizoayi“ a wybuoh wyrzuoił na 
pokład statku 20 ludzi.

Admirał Ceryera na pokładzie „Iowy" 
umiał sobie wszystkich zjednać. Hiszpanie 
opowiadają, że nigdy nooą torpedowoe nie 
wypływały z portu Sintjaga, aby atakować 
Sampsona i stały na straży jedynie wewnątrz 
portu. W oiągu całej bitwy „Indianę* dosię­
gły tylko dwa pooiski, „Oregona" jeden, a 
„Iowę" dziewięć.

GA ETA

Z Warszawy
piszą do Dzień poznańskiego:

Wracająo do wrażeń, jakie obi hody w 
Pradze i w Krakowie tu zrobiły, nie mogę 
pominąć wystąpienia Komarowa, któremu pra­
sa niemiecka tak wielkie przypisała znacze­
nie P. Komarow, redaktor Swieia, jenerał 
serbski (w wojsku rosyjskiam jest on dy- 
misyonowanym pułkownikiem), nie jest wcale 
pnblioysta w szerokim stylu, lecz dziennika­
rzem, aferzystą. Pewien bułgarski dziennik 
nawet oskarżył go o łapownictwo, ale zarzutu 
owego nie zdołał udowodnić i skazany został 
na dotkliwą karę.

Spotykałem sam niejednokrotnie Koma­
rowa. Nie jest to umysł jasny, przemyślany, 
z wyrobionem zdaniem a jego panslawizm w 
gruncie rzeozy jast panrusyoyzmem, bo w 
głowie p. Komarowi nie może pomieścić się, 
aby po za Rosyą i prawosławiem mogło byó 
szozęśoie. Życząo nam dobrze, pragnąłby, 
abjśm y zrusyfikowali się i przeszli na pra­
wosławie, tak jak hakatyści nam żyozą, 
abyśmy zostali Niemcami i oo pewno w ioh 
oozaoh jeszoze ważniejsze, przestali byó ka­
tolikami.

Świeżo Komarow pomieśoił w dzienniku 
swoim Swiet artykuł, w którym dowodzi, że 
porozumienie pomiędzy Rosyanami a Polaka­
mi daleko łatwiej przyjdzie do skutku, jeżeli 
my się wyrzekniemy nazwy „Królestwa Pol­
skiego". Stoiet przy tej sposobności napada na 
Petersb. Wiedom., które tej nazwy bronią i 
zatarcia odrębnośoi nie pragną. Natomiast p. 
Komarow pragnie najpierw zataroia tej je ­
dnej odrębności, a za nią oozywiście także 
innych.

Łatwo sobie można wyobrazić, że mowa 
p. Komarowa, wygłoszona w Pradze, nie tylko, 
że nikogo ani tu, ani w Petersburgu nie 
zelektryzowała, leoz nawet żywiej nie zajęła. 
Zuaozenie nadała je j dopiero prasa niemiecka, 
której Wisaryon Wisaryonowioz sławę i roz­
głos obeony zawdzięoza. Tak zamo oozywi­
ście w kołaeh urzędowyoh, mowie p. Koma­
rowa absolutnie żadnego znaczenia nie przy­
pisywano, a jeżeli później na nią zwrócono 
uwagę, stało się to z powodu komentarzy, 
jakie nawet półurssędowy organ austro-wę- 
gierskiego ministeryum spraw zagranicznyoh, 
do niej napisał.

W Warszawie oenzura w pierwszej ohwili 
pnśoiła ustępy z przemówienia p. Komarowa, 
później podobno skutkiem rozporządzenia 
z Petersburga, zabroniono drukowania jej, 
tak że oi, którzy me ozytują pism zagrani­
cznych, mowę poznali dopiero z petersbur­
skiego Kraju — no i oozywiście nie zaimpo 
nowała im — mianowioia ozęśoią historyozną 
i szozegółami o Grunwaldzie. Spodziewamy 
się, że nam Sienkiewicz lepiej opisze Grun­
wald, niżeli to uozymł p. Komarow.

Pra a rosyjska moono zbagatelizowała 
p. Komarowa i jego wystąpienie. Nowoje Wre- 
mia wydrwiło jego politykę „przy kulebjaku 
(pirog), podlewanym winem szampańekiem". 
Zresztą hasła panslawistyozne, któryoh eohem 
jest Komarow, w szerokich kołach były po 
pularnemi mniej więoej 20 lat temu, miano- 
wioie przed ostatnią wojną tureoką. W sze­
rokich masach społeozeństwa rosyjskiego 
przebrzmiały one i nie wiem, ale mocno w ąt­
pię, aby mógł się powtórzyć w Rosyi rok 
1677, kiedy z entuayazmem witano i żegnano 
oesarza Aleksandra 11 i wojsko udająoe się 
za Dunaj. Prayznaó trzeba, że Rosya dziś 
oałkowioie je s t oddana praoy wewnętrznej, 
a jeżeli ją  nęoą sprawy zewnętrzne, to spraw 
tyoh trzeba szukać aż w Chinach, a przynaj­
mniej na bardzo dalekim Wsohodzie, Rosya 
urosła ogromnie w potęgę na zewnątrz a spo- 
łeczeństwo, mianowicie inteligenoya, odczuwa 
to. Konstantynopol dziś praestał być kluozem 
„kwestyi wsohodniej" dla Rosyi, powstała in ­
na kwestya wsohodnia, w której bez „braoi 
Słowian" obejść się można.

Jeżeli panslawizm w Rosyi ohwilowo 
odżywa i hasła jego ta  i owdzie znajdują

echa, przypisać to należy głównie obeonemu 
zachowaniu się Niemoów, przedewszystkiem 
w Austryi a następnie także w Prusach. Tu 
i tam wszozynają walkę rasową, a nawet po­
litycy rosyjscy o szerszych od Komarowa 
horyzontaoh, przypuszczają, te  te hasła wal­
ki rasowej na stosunki na granicy zachodniej 
oddziaływań mogą.

Co się specyalnie tyozy nas i stosunku 
Polaków do Rosyi, to rozwiązania kwestyi na 
tle panslawizmu spodziewać się nie można. 
Jeżeli głosy polskie w Pradze i w Krakowie 
w bardzo znacznej ozęśoi prasy rosyjskiej 
znalazły sympatyczne eoho, to dla tego, że 
były pojednawoze, a przypuszozaó należało, 
że tą szczere. Urzędowe koła rosyjskie dale­
ko więoej zwraoąją uwagi na to, oo w kwe­
styi porozumienia piszą dzienniki poznańskie 
i galioyjskie, niżeli na to, oo piszą warszaw­
skie. Tu głosy prasy, wychodzącej pod cen­
zurą mogą być nieszczere, nawet sympaty­
cznemu przyjęoiu pary oesarskiej w Warsza­
wie koła urzędowe i wielka część inteligencyi 
rosyjskiej niezupełnie .dowierzała. Co innego 
gdy piszą dzienniki zakordonowe, któryoh 
chyba koła urzędowe o brak szczerośoi ni­
gdy pomawiać nie mogły, bo me mało się od 
nich nasłuoha y. Inaczej ceł wygląda przyjęoie 
oesarskie, jeżeli dzienniki poznańskie i gali­
oyjskie mu przyklasnęły.

W Galicyi szozególnie antagonizm prze­
ciwko Rosyi był wielki, więo pojednawoze 
słowa w ustaoh mowoów z tej dzielnioy k ra­
ju  szozególnie doniosłe mają znaczenie. To 
ohyba już szczere.

Dosyć szerokie zaś koła rosyjskie nie 
lekceważą stosunku do Polaków, mianowicie 
z;.ś te, które szerzej patrzą i przejęte są mi­
sy ą oywilizaoyjną Rcsyi na Wsohodzie. Koła 
te bowiem czują, że ozynownictwo, rządzące 
obeonie, to nie jest materyał stosowny do speł­
nienia misyi oywilizaoyjnej, a główną pepi- 
nierą tego ozynowniotwa, oiałem, na którem 
ono eksperymentuje, to prowinoye dawniej 
polskie.

Zarówno aayatokraoya rosyjska jako i 
stronniotwo liberalne, każde oczywiście z od­
miennego punktu widzenia, ale obydwa koła 
z jednyoh pobudek, t. j .  dla ukróoenia „rzą­
dów popowiozów" o oiasnyoh głowaoh a stra­
wnych żołądkuoh, życzą sobie zmiany stosun­
ku do Polaków.

Co się nas tyozy, to mówiąo otwaroie, 
przyznać musimy, że dotąd bardzo ręki do 
zgody nie wyciągaliśmy. Nie mówię tego w 
formie zarzutu, stwierdzam tylko fakt, wobeo 
którego Nowoje Wremia kiedyś powiedziały: 
„Jak my możemy wyoiągać rękę, skoro je ­
steśmy w obawie, że ona zawiśnie w powie­
trzu, bo jej nikt nie uohwyoi*. (Po naszej 
stronie możnaby to powiedzieć jeszoze lep* 
szem prawem. Red.)

Można sobie wyobrazić, że w takiem po­
łożeniu rzeczy uroczystośoi w Pradze i w 
Krakowie zwróciły na siebie pewną uwagę i 
i nie miną zapewne bez wrażenia, oozywiście 
nie ze względu na hasła bojowe, jakie tam 
głoszono, leoz ze względu na słowa poje­
dnawcze, i na koła, z których one wychodzi­
ły. Z tego powodu też może nie miną bez 
wrażenia na stosunki wzajemne, które tym- 
ozasem jeszoze bardzo dużo, bodaj wszystko 
pozostawiają do życzenia.

NARODOWA z Piątku duia 15. Lipc* 1898.

Kronika paryska.
(Wenus milońska oij Amfltryta ? — Jarmarki. — Ko­
biety l trzema głowami. — Świnie i porównanie t śre­
dniowiecznymi bachmatami. — Hugo, Hauoet, Cuarcot i 

Lockroy).

Kustosz muzeum w Saint-Germain i 
ozłonek instytutu  franouskiego Salomon Rei- 
nach, który na podstawie znakomitych stu- 
dyów krytyoznyoh używa wielkiego miru 
między aroheologami, ogłosił w „Chronique 
des Arts“ nową a nader oiekawą hipotezę o 
Wenerze milońskiej. Wedle jego studyum 
statua powyższa nie przedstawia Wenery, 
leoz Aoifitrytę, którą w swoim ozasie wyko­
nano jako pendant do statuy Posejdona. Rei- 
naoh opiera swa wywody na następująoyoh 
faktach: W muzeum ateńskiem znajdują się
dwie statuy poohodząoe z tej samej wyspy, 
które w roku 1877 znaleziono jedną po dru­
giej. Jedna z nioh przedstawia Pozejdona wy­
konanego podobnie jak Wenera milońska 
w wielkośoi nadludzkiej (2 50 m.), druga zaś 
przedstawia mężozyznę bez głowy, a jej pod­
stawa nosi nap is: „Theodoridos, syn Dais-
tratosa, Posejdonowi". Z napisu tego można 
wnosió, że faktycznie chodzi w tym wypa­
dku o statuę Pozejdona, poświęconą przez 
Theodoridosa temu bogu. Otóż w rzeźbionej 
postaci tego bóstwa i w udrapowaniu szat 
tej figury statuy zaohodzi niezbita analogia 
z mniemaną Wenerą milońską: lewa ręka 
Pozejdona trzyma fałdy szaty nad biodrami; 
szata ta okala brzeg dolny piersi, jak  ró­
wnież i biodra. Prawioa wyżej kerku jest o- 
parta na długiem berle, Pozcjdon sam 
jest ku lewej stronie zwrócony. Statua 
natomiast Wenery milońskiej j^at zwróooną 
ku stronie prawej i tak oo do układu ręki 
prawej, którą trzyma szatę jak  i oo do wy­
razu twarzy w sposób uderzający się zgadza 
ze statuą Pozejdona. Nio nie atoi temu przy­
puszczeniu na przeszkodzie, fakt, że podnie­
siona ręka lewa trzymała zwieroiadło. Wyni­
ka stąd domniemanie, że chooiaż pierwotnie 
obie statuy nie tworzyły jednej grupy, to 
pomimo tego musiały staó w pobliża sisbie i 
wspólnie słnżyły do ozdoby świątyni. W tem 
mniemania utwierdziła uozonego również ta

okolioznośó, że w pobliża miejsca znalezie­
nia tak zwanej Wenery milońskiej wykopano 
także odłamek mar mara, na którym znajdo 
wał się napis : „Theodoridos, syn Daistruto-
sa“, który to napis prawdopodobnie znajdo­
wał się pod statuą Wenery.

Na pytanie, ozy je s t dopuszczalną hipo­
teza że obie stacuy razem były postawione, 
odpowiada p. Reinaoh twierdząoo opierająo się 
na dwóch wyjątkaoh z pism Philoohora (hi­
storyka greokiago z III wieku po narodzeniu 
Chrystusa) i Straboniusza. Wedle tekstu pier­
wszego znajdowały się na wyspie Tenos 2 sta­
tuy Pozejdona i Amfitnty, z któryoh każda 
miała wysokość 9 łokoi a które obie wykuł 
rzeźbiarz Telesios z Aten. Od Straboniusza 
dowiadujemy się, że świątynia i gaj święty 
Pozejdona znajdowały się poza miastem. Ta- 
oyt wreszoie dotyka również kultu Pozejdona 
na rzeozonej wyspie. Zresztą to, oo znajdo 
wało się na Tenos, mogło też znajdować się 
na Melos, dzisiejszem Milo. Pomimo tego je ­
dnak nie uprawnia ta okolioznośó nikogo do 
przypuszozenia, że mniejuaua Wenera była w 
samej rzeozy Wenerą. Jnż kilkakrotnie pod­
noszono wątpliwośoi przeoiw temu określeniu, 
przypuszozano mianowioie, że jestto  jakaś bo­
ginka wyoięstwa, nimfa wyspy lub muza. P. Rei­
naoh do tyoh dawniejszyoh i wątpliwyoh ob­
jaśnień dodaje jeszoze jedno, o wiele więoej 
prawdopodobne. Zdaniem Reinaoha statuę Po­
zejdona wykuto około roku 370 przed Chry­
stusem, t. j. w ozasie, gdy szkoła Fidiasza od 
Aloomenesa i Cephisodotosa starszego począ­
wszy musiała ustąpić przed szkołą Phopasa i 
PraksyteleBa. Wynikałoby stąd, że i mniema­
na Wenera w owym ozasie powstała, a to 
tem bardziej, że aroheologowie do dziś dnia 
nie zgadzają się ze sobą, co do ozasu, kiedy 
Wenera miała powstań. Jedni wymieniają rok 
400 inni rok 150 przed Chrystusem. Bądź oo 
bądź teza Reinaoha zasługuje na uwagę uozo- 
nyoh znawoów sztuki klasyoznej.

Od dwóoh tygodni stoją na długim go- 
śoińou w Nenilly budy jarmarozne. Z poozą- 
tkiem lipoa przeniosą j« do Saint Cloud, a 
potem do Paryża samego na najdalszy konieo 
bulwarów. W takim bezustanuym biegu koło­
wym są przez oały rok jarmarki w Paryżu, 
albo tuż pod Paryżem. Od ozasów, kiedy na­
około arlekinów i kuglarzy skupiali się na 
Pont Neuf współoześni Rabelais’go, stał się 
Paryż prawdziwym rajem bohaterów ja raar- 
oznycb. Tylko typ arlekina znikł potem z bud 
teatralnyoh, gdyż z czasem zaawansował i pod 
imieniem Rooheforta, Deroulede’a i Millevoy’a 
dostał się do parlamentu i do prasy.

Między jarmarkami paryskimi je st „Foir" 
z Neuilly jarmarkiem klasycznym i wspania­
łym. Jeszoze przed kilku laty stało się to ab­
solutnym obowiązkiem w towarzystwie przy­
najmniej na jeden wieozór po obiodaie wyje- 
ohaó do tego miasta z desek na krańcu Bois
de Boulogne.

Dzisiaj nie jest to już obowiązkiem. Ci 
sami ludzie, którzy przedtem uoiekali z wy­
rafinowanych przedstawień wielkioh teatrów 
do kobiet olbrzymek z Neuilly, aby na przc- 
pysznem łonie natury szukać lekarstwa prze­
oiw nudom, uważają dzisiaj ten pożywny po­
karm za banalny. Wprawdzie panowie w fra- 
kaoh i damy w pięknej toaleoie i dzisiaj je ­
szoze jeżdżą w swoioh powozach po gośoińou, 
na którym odbywa się jarm ark, ale najwię­
ksza ioh ozęśó ziewa z nudów, siedzi nieru- 
ohomo w powozach i zadowala się wdyoha- 
niem pyłu i raczeniem się zapaohami kuchen­
nymi, które unoszą się nad tym jarmarkiem, 
jak zresztą nad każdym innym.

Ponieważ przez ostatnie dwa tygodnie 
bez ustanku deszoz padał — pada tak już od 
dziesięciu miesięoy — przeto nie powiodły się 
interesy właścicielom bud jarmarcznych. Mó 
wiąo praw dę: mało starają się o ożywienie 
swoioh przedsiębiorstw. Pokazują wprawdzie 
kobiety bez kadłuba, kobiety z tańoząoymi 
brzuokami, skrzynki z obrazami „Dreyfuss na 
ozaroiej wyspie", „pożar bazaru*, „prooes 
Zoli"; pokazują kobiety o dwóoh lub trzeoh 
głowaoh i kobietę o trzeoh nogaoh (prawdzi­
wość trzeoiej jest zagwarantowana), wpra­
wdzie jest i nieunikniona buda sławnego atle­
ty Msrseille’a, gdzie atoli bohaterowie z nie­
estetycznie wielkimi brzuohami mało są po­
dobni do tyoh ateńskioh zapaśników, któryoh 
dobroduszny Sokrates podziwiał z takiem 
znawstwem; są dalej karuzele z olśniewają­
cym przepyohem, wielki oyrk i dużo wsoho- 
dnich gabinetów — ale nie ma nio nowego. 
Na każdej ścianie budy ozyta się napis: „Nie­
bywałe*, lecz wszystko, oo w niej jest, już 
było.

Właśoioiele panoram nie wytężyli v r3ale 
swego mózgu, a nawet panie z dwiema lub 
trzema głowami nie zdobyły się na żaden 
konoept, pomimo że publioznośó jest bardzo 
wdzięozną dla fabrykantów konceptów.

Pewien właśoioiel karuzela (mimoohodem 
warto zanotować, że według studyum nieda­
wno ogłoszonego, istnieje we Franoyi kilka 
tysięoy karuzelów) wpadł na myśl, aby zwy- 
ozajne koniki drewniane w karuzelu zastąpió 
świnkami różowemi. I rzadko komu przynio­
sła świnią tyle szozęśoia oo temu pomysłowe­
mu człowiekowi. Te różowe świnie, które 
oblsne powodzią światła elektryoznego, wśród 
dźwięków muzyki naśladująoej tu i ówdzie 
głos świni, krążą w koło, stały się koohanka- 
mi narodu. Pisma oodzienne i humorystyczne 
spełniły swoją powinność względem nioh. Na­
wet najbardziej przesyoeni światowem żyoiem 
panowie i pame zatrzymają się w powozaoh 
przed tym karuzelem, raczą się uśmieohaś i 
nz jeden kwadrans zapominają o nudach.

Nr. 191.
Z temi różowemi świńmi nie wy trzy* 

muje w tym roku konkurenoyi ani kobieta o 
trzech nogaoh, ani k biety olbrzymy, ani na­
wet gruby atleta Marsśille. Naokoło nich pa­
nuje jakby tumult entuzyastyozny, jakby or­
gia upojenia. Na ognistej świni pędzą śmie­
jąc się, unot-ząo się z radości wystrojone ama­
zonki, a za niemi powiewają ogony sukni 
muślinowych lub jedwabnych, niby długie 
chorągwie. Karuzelarz okazał się nietylko 
sprytnym przemysłowoem — a'e jest także 
wybornym symbolistą o pewnej skłonnośoi 
do naturalizmu. Chodziło mu bowiem o przed­
stawienie dzikiej gonitwy ludzi na świeoie, 
jak ją  w dawnyoh formaoh po muzeach wi­
dzimy : jeźdźcy i jeżdzozynie na wysokich 
koniach, i jak ją  widzimy dzisiaj u niego, 
odpowiednio do heroicznej epoki wielkioh 
graozy hazardowych i rozpustnych kobiet. 
Jest tylko między tym karuzelem a dawnemi 
latami ta różnioa, że kto dawniej upadał, ła­
mał kark, dzisiaj, kiedy ozasy heroiozne mi­
nęły, łamie się kark rzadko, bo spadająoy z 
nowego wierzchowca spada tylko w błoto.

Ubiegłego tygodnia odbył się przed są­
dem w Paryża prooes, a osią, około której 
się toozył, były sprawy osobiste kilku sła­
wnych rodzin. Hugo Daudet, Charcot i Loo- 
kroy, to były nazwiska procesujących się. 
Od dawna już rodziny Wiktora Huga i Al­
fonsa Daudeta były z solę poróżnione. Jabł­
kiem niezgody była Jeanne Hugo, piękna 
wnuozka Wiktora Huga.

Zaślubioną była w pierwszem małżeń­
stwie Leonowi Daudetowi, który jest dzienni­
karzem. To małżeństwo atoli zostało zerwa­
ne, a Jeanne wyszła za Jana Charoota, syna 
znakomitego lekarza i stała się panią Char- 
cot. Jak wiadomo, ma Jeanne brata imieniem 
Jerzy. Ten już nieraz dostarozał materyału 
do kroniki skandalioznej, a był i je s t jeszoze 
przyj aoielem Leona Daudeta i przenosi go 
nad drugiego szwagra. Wierność dla p rzy ja­
ciela posunął nawet aż do niegrzeoznośoi 
względem siostry.

Otóż w Odeonie odbywało się pierwsze 
przedstawienie sztuki Wiktora Huga „Grand 
Mere*. W teatrze była obeoną oała rodzina: 
Jeanne, jej matka, jej mąż i je j wuj Lookroy 
(teraźniejszy minister marynarki) w jednej 
loży, Leon i Jerzy w drugiej.

Dopóki kurtyna była podniesioną i 
„Grand Mere" zajmowała umysły, było wszyst­
ko w porządku, ale w antrakoie wypoliezko- 
wał na korytarza Jan Charcot swego szwa­
gra Jerzego. Ten bronił się i tak powstała z 
wielką zaoiętością po obu stronaoh prowadzo­
na bójka. Obaj zapaśnicy poohodzą z rodzin, 
które absolutnie za dużo posiadają żywosoi, 
temperamentu i porywozośoi.

Jerzy Hugo oddał sprawę sądowi i Jau 
Charcot skazany został na grzywnę i na aa- 
płaoenie kosztów prooesu, który w aktach są- 
dowyoh zatytułowany by byó m ógł: „Grand
Mśre, komedya familijna", dyrektorowie zaś 
paryskioh teatrów powinni odtąd wstawić w 
repertuar wszystkie sztuki Wiktora Huga i 
o każdej z nioh ogłosić: „rodzina poety b ę­
dzie obecną na przedstawieniu", a oały Paryż 
w nadziei, że przepędzi zajmujący wie­
ozór, przybędzie na przedstawienie.

K R O N I K A .
Lwów dnia 14 Lipca.

Z politechniki. Minister wyznań i oświe­
cenia zamianował profesora zwyozajnego po­
litechniki lwowskiej Seweryna Widta prze­
wodniczącym, a nadzwyczajnych profesorów 
tej szkoły dr. Władysławz Piłata i dr. Wa- 
oława Laskę tudzież starszego radoę skarbo­
wego Józefa Gótza, członkami komisy! egza­
minów rządowych na kursie dla kształcenia 
geometrów mierniozyoh.

Telefon między Lwowem a Wiedniem 
popsuł się we czwartek.

Jubileuszowa kolonia wakaeyjna. Z o-
kazyi jubileuszu oesarskiego powstała za ini- 
oyatywą radcy dworu p. Wierzbickiego tu i  
koło staoyi kolejowej w Tuehli za Hrebeno- 
wem, okazała kolonia wakaoyjna dla 80 dzia­
twy niezamożnej służby kolejowej. D <bro- 
ozynna i pożyteozna ta instytuoya powstała 
kosztem 15.000 zł. nie wliozająo oszozędnośoi 
i ofiar wspaniałomyślnych przemysłowoów. 
Dobrowolna składka zarządzona w gronie na­
szyoh kolejarzy w obrębie lwowskiej dyrekoyi 
kolei państwowy oh ju ż  dotąd przyniosła 12.000 
zł., tak ohętnie pospieszyli wszyscy z datka­
mi wedle możności na piękny ten cel.

Teren kolonii zajmuje 5 morgów gruntu 
sam zaś okazały budynek ustawiony jest prze­
pysznie wśród niebotyoznyoh gór i szpilko- 
wyoh lasów.

W sobotę, jak  jaż  donieśliśmy, nastąpi 
w 1 nobli uroczyste otwaroie pięknej tej in- 
stytuoyi dobroozynnej. Do kolonii przyjęto 40 
chłi poów i 40 dziewcząt. Dzieoi dostaną u- 
myślnie w tym oelu uszyte mundurki, które 
podobnie jak pośoiel uszyły panie, należąoe 
do komitetu pod przewodnictwem p. Julii 
Wierzbiokiej.

Paw eł Schellenberg, wspólnik firmy 
„Sohellenberg i Kreyser*, który nmarł one- 
gdaj popołudniu o godzinie 3 we Lwowie, 
brał udział w powstania 1868 r. Targnął się 
na własne żyoie w przystępie rozdrażnienie, 
nerwowego.

Samobójstwo. Piotr Rak, rodem ze Lwo­
wa, 40 lat lioząoy, rz. kat. religi. wdowieo, 
nałogowy pijak, niezliozony razy karany, pod 
dozorem policyjnym stojąoy złodziej, obwiesił 
się ouegdaj w komóroe kamienioy pod 1. 8 na 
ulicy Bożniozej. Rak zabawiał się onegdaj 
popołudniu w szynka tej samej kamienioy ze 
swoim towarzyszem Janem Bigasem, przed 
którym na złe ozasy się uskarżał i oświad- 
ozył, że zmuszony jest żyoie sobie odebrać. 
Wydaliwszy się następnie z tego szynka, 
udał się prawdopodobnie wprost do komórki
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w której go ju i  nieżywego i wiszącego za­
stano o 10 godzinie wieczorem.

Po skonstatowaniu śmierci przez przy­
wołanego lekarza, odstawił komisaryat zwłoki 
do kostnicy miejskiej. Powodem samobójstwa 
była okolioznośó, że Rak mająoy wstręt do 
praoy. stał pod dozorem polioyjnym i jako 
takiego aresztowały go często organa poli­
cyjne, ile razy go wałęsającego się przydy- 
bały, albo podczas kontroli osób, stojąoyoh 
pod dozorem policyjnym w domu nie zasta­
ły, lub te ł przydybały po 9 wieczorem w 
mieśoie. Wskutek tego nie mógł Rak wypra­
cować planu złodziejskiej operacyi, w celu 
przysporzenia sobie środków do życia i dla­
tego postanowił położyć kres swemu życiu.

Defraudacya. W sprawie defraudaoyi w 
krajowej dyrekcyi skarbu, donosimy, że spraw- 
oa, młody urzędnik tej instytuoyi nie jest 
synem wielce szanownego rektora polite­
chniki.

Główny organ socyalistów: Naprzód ma 
od 20 lipca — jak nam donoszą wychodzić 
we Lwowie. W Krakowie wydawnictwo to zo­
stało z nakazu rządu zawieszonem. Tymcza­
sowo, zanim reóakcya urządzi się we Lwowie 
złożył pan Duszyński „swych uczuć kwi-.ty i 
swych myśli przędzę" — w Słowie Polskiem.

Z Krzywczy nad Sanem piszą nam pod 
d. 18 bm .: Byliśmy świadkami sceny nader
wzruszającej. Oto w j^bdniej pcd Krzywozą 
odbywał się egzamin w szkole ludowej. Na- 
uczyoielką tej szkoły jest Julia Szołdrówna, 
która już dawniej zasłużyła sobie na wyższą 
pochwałę swoich przełożonych. Na dzisiejszy 
popis weszliśmy do salki szkolnej, mile zie­
lenią ustrojonej, w której obaczyliśmy kilka­
dziesiąt dzieci odświętnie ubranych, a przy 
nich liczne grono matek i ojców z przelożo 
nymi gminy. Dzieci odznaczały się pewnem 
jakoby lepszem wychowaniem i względną in- 
teligencyą. Mała dziewczynka, około siedmiu 
lat mająca, powitała gości przybyłych ze 
dworu, dziękując im za przybycie do skrom ­
nej szkółki ludowej i za miłość dla ludu o- 
kazaną tym aktem.

Rozpoczął się popis. Odpowiedzi dzieci 
z działów religii, historyi polskiej, geografii 
i innych, zadziwiały świadków. Znać było w 
nich nietylko rzetelną pracę nauozycielki, ale 
nawet prawdziwe zamiłowanie w jej zawo­
dzie. Nawet Mickiewicz, który tak gorąco 
pragnął, aby i pod strzeohą o nim wiedziano, 
znalazł tu swoich małych wielbicieli. Jedna 
z dziewcząt opowiedziała krótko życiorys 
wielkiego poety, a druga wygłosiła bardzo 
poprawnie „Powrót ta ty“.

W końcu nastąpiła scena, która nas 
wszystkich chwyciła za serce. Panna Szoł­
drówna, awansująo w swoim zawodzie, otrzy­
mała notninaoyę na nanozycielkę do miasta 
Krzywczy. Choąo więo pożegnać się ze swoją 
szkółką ludową — zaledwo kilka słów wymó­
wiła — rozległ się nagle płacz w całej izbie. 
Wszystkie dzieci zaczęły płakać i szloohać, 
do czego przyłączył się także płacz matek i 
ojców, nie wyjmując zwierzchników gminy 1 
Ci ostatni zbliżyli się do nauczycielki i opie­
kunki swoich dzieci i przedłożyli jej prośbę : 
że złożą się z własnych kieszeni na dopeł­
nienie tej płacy, jaką ma pobierać w Krzy­
wczy, byle tylko w Średniej nadal przy nich 
i ich dzieciach została 1

Nie potrzeba tu  żadnego domówienia. 
Praca i owoce tej pracy na takiem stanowi­
sku warte są zaiste większego uznania, n i­
żeli nadać je mogą medale złote i listy po­
chwalne.

Z powoda rozruchów antysemickich to- 
ożyły się onegdaj w Rzeszowie dwie rozpra­
wy sądowe, jedna przeciw Kazimierzowi Piąt- 
oe, chłopu z Trzoiany, o to, że groził żydom 
„wojną" — skazano go na tydzień aresztu — 
a druga przeciw Stanisławowi Sokólskiemu 
z Frysztaka, którego uwolniono.

Z Obertyna piszą nam : W miasteczku 
naszem, gośuił w dniach 14, 15 i 16 zm. br. 
cały sztab 59 brygady, składający się z 15 
wyższych oficerów i 2 jenerałów, wykonując 
pod kierownictwem marszałka polnego Pletz- 
nera co dnia taktyczne ćwiozenia między 
Sniatynem, Horodenką a Obertynem. Dostoj­
nych gości powitał przy przybyciu nasz za­
wsze ozynny i o dobro miasteczka dbająoy 
burmistrz p. Marceli Gawliński serdeczną 
przemową, zapraszająo wszystkich pod ubo­
gie leoz zawsze gościnne strzechy. Mieszkań­
cy przypatrując się ówiozeniom sztabu, przy­
pomnieli sobie niejeden moment z wyprawy 
pod Obertynem. P. Pletzner nie jednokrotnie 
w wolnych chwilach wypytywał p. burmistrz i 
szczegółowo o historyę Obertyna, o jego prze­
mysł, uprawę roli itd. Dziwił się, że miaste- 
ozko mająo wszelkie warunki ku podniesieniu 
się, nie postąpiło jakoś naprzód w rozwoju. 
Burmistrz zapewnił go, że ostatnimi ozasy 
władze Bzczerzej Obertynem się zajęły, jest 
wi ,c nadzieja, iż pójdzie ku lepszemu.

Szczepanik balonem. Z Wiednia dono­
szą: W poniedziałek o godzinie 2 w południe 
z placu „Jubileuszowej wystawy" wzniósł się 
olbrzymim balonem p. Jan Szczepanik, w y­
nalazca „elektroskopu" w towarzystwie wspól­
nika firmy Habrioha, porucznika Majera i zna­
nego niemieokiego aeronauty Lowa, który od­
bywszy już kilkanaście śmiałyoh wycieczek 
powietrznyoh, jest obecnie kierownikiem sfca- 
cyi aeronautyoznej na wiedeńskiej wystawia. 
Pogoda była pomyślna, wiał tylko lekki wiatr, 
który od razu popchnął balon w kierunku 
wschodnim. Balon, którego napełnienie gazem 
świetlnym kosztuje 150 złr., zbudowany z 
żółtej kitajki w augsburskiej fabryce balonów 
Biedla, o średnicy ckoło 12 metrów, wzlatu­
je  na wysokość 4 000 metrów i zdany na wo­
lę wiatru opada po sześciogodzinnej żegludze, 
zwykle kilkadziesiąt mil za Wiedniem. Szcze­
panika nie odstraszyła ani wysoka cena jazdy 
(110 złr. od osoby), ani twierdzenie, kiero­
wnika balonem Lówego, że na wysokości 4.000 
metrów napotyka się prądy, które często 
Wznoszą balon daleko wyżej, w sferę, gdzie 
brak powietrza spowodowuje wybuch krwi. 
Szozepanik zabrał ze sobą kilka aparatów 
fotograficznych, aparat do badania elektry 
oznośoi atmosferycznej, 800 korespondentek 
zaadresowanyoh do siebie, a zawierających 
prośbę, aby ci, którzy je znajdą, wrzucili do 
skrzynek pocztowyoh, mnóstwo prowiantów i 
— sześć flaszek szampana. Żegnsny okrzyka­
mi: „Do widzenia", „Szczęśliwej podróży",
wywijająo chustką wzniósł się, zmalał i w 
końcu znikł za nieboskłonem. Odzie i kiedy 
spadnie — niewiadomo.

Rotmistrza Bojczewa i jego pomocnika 
w zamordowaniu Anny Simonówny prefekta 
polioyi Nowelioza straoono na mooy wyroku 
Sądowego onegdaj rano w Sofii.

Dostawa ubrań dla arm ii. Po kilkule­
tnich niestrudzonyoh usiłowaniach udało się 
wreszcie członkom towarzystwa dostaw dla 
armii uzyskać dostawę robót krawieckich dla 
obrony krajowej na rok bieżący. Towarzy­
stwo to pragnie by w dostawie tej jak naj­
większa liczba krawców (majstrów i czela­
dników) mogła wziąó udział przeto wspólire 
z narządem stowarzyszenia przemysłowego 
krawców zawiadamia interesowanych że mo­
gą otrzymać do wykonania roboty krawieckie 
z tej dostawy t. j. bluzy, ułanki i spodnie. 
Po roboty te zgłaszać się należy do p. Bole­
sława Mikulińskiego na placu Halickim w go­
dzinach od 10 do 12 w południe.

Repertoar teatralny . Teatr le tn i:
W sobotę 16 bm. „Pojedynek", komedya 

w 8 aktach Abrahamowicza.
W niedzielę 17 bm. „Pamiętniki szata­

na", komedya w 8 aktach Najaoa.

O F I A R Y .
Za pośredniotwem administraoyi Gamety 

Nar. złożono dla Łazarza Krążla 1 zł. z Kor­
czewa a 1 zł. we Lwowie p. M.

Czas odnowić przedpłatę!
Przedpłata na „Oaz. Nar."

wynosi:
we Lwowie na prowineyi 

miesięcinie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem Inb czekiem pocztowe 
Kasy oszczędności pod adresem:

A d m i ni s t r a cy a „ Ga z e t y  Na r o d o we j "  
we Lwowi e,  ul. Karola Ludwika 3 (sklep).
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Wledeń 14 lipoa. 

Dzisiaj rozpoczynają się nieobowiązująoe 
narady wielkokonstytuoyjnej wielkiej włas- 
nośoi z hr, Thunem.

Wiedeń 14 lipoa.
Komunikat wydany z wczorajszych na­

rad obstrukoyonistów brzmi:
Zgromadzeni 12 bm. na konferenoyach 

przewodniczący klubów lewicy, wyrazili je ­
dnomyślny pogląd, że tak zawiadomienie rzą­
du, jak i podane przezeń do wiadomości kon- 
ferencyi „zasady" ustawy językowej przezna­
czonej dla Gzeoh i Moraw, a to aby nią za­
stąpić rozporządzenia językowe, nie są od­
powiednią podstawą do rokowań stronnictw 
z rządem. Pp. Hoohenburgera, Grossa i Per- 
gelta upoważniono do zakomunikowania pre­
zydentowi ministrów tej uchwały konferen 
oyi oraz do przedstawienia mu jej znaczenia.

Członkowie stronnictwa wiernokonstytu- 
oyjnej wielkiej własności powołali się przy- 
tem na liczne oświadczenia ich stronnictwa 
co do narad z rządem — i zastrzegli sobie 
odrębne stanowisko.

Posłowie, którym polecono zawiadomić 
prezydenta ministrów, ndali się do nie­
go o godzinie 11 przed południem, podali mu 
do wiadomości rezultat narad konferenoyi, 
przedstawili powody uchwały i wreszcie pro­
sili go, ażeby upoważnił konferencyę do zro­
bienia użytku z poufnie jej zakomunikowanej 
treści projektowanej ustawy, a to w oelu u- 
zasadnienia zajętego przez konferenoyę sta­
nowiska.

Prezydent ministrów przyjął te oświad­
czenia do wiadomości, jednakowoż oznajmił, 
że żądanego upoważnienia udzielić nie może."

Wiedeń d. 14 lipca.
N  fr. Presse podaj G, że dwa główne po­

stanowienia projektowanej ustawy językowej 
spowodowały Niemców do jej odrzucenia. 
Pierwsze postanowienie dotyczy terytoryalnie 
zbyt ograniczonego jednojęzyoznego niemieo­
kiego okręgu, drugie zaś ustanawia tłómacza- 
mi urzędników konceptowych, którzy mają 
głos w senacie. Niemcy żądają, aby tłóm ioza- 
mi byli zwykli manipulacyjni urzędnicy.

Jeden z redaktorów N. fr. Presse miał 
także wczoraj rozmowę z uczestnikiem kon- 
ferencyi, z iaje się z dr. Grosem. Uczestnik 
konferencyi oświadozył, że jakkolwiek dalsze 
prowadzenie rokowań nie wydaje się zupeł­
nie rzeczą wykluozoną, to jednakże tiudno 
w nie uwierzyć.

Różnica między tern, co przedłożył hr. 
Thun jako zarys projektowanej ustawy, a tern, 
czego żądają Niemoy, jest tak wielka, że tru ­
dno ją  wyrównać. Zarys hr. Thnna odpowia­
da w zupełności życzeniom czeskim, głównie 
zaś co do Moraw zawiera on postanowienia 
gorsze znacznie od rozporządzeń językowych, 
tak hr. Badeniego, jak br. Oautsoha. Zresztą 
prawie wszyscy członkowie konferencyi udają 
się obeouie w podróż, tak, że już ze wzglę­
dów technioznyoh trudno wierzyć w bliskość 
dalszych rokowań.

Na zapytanie, ozy prezydent ministrów 
w dzisiejszej rozmowie okazał pewną skłon­
ność do ustępstw, odpowiedział uczestnik 
konferencyi, że oo do formy był minister bar­
dzo uprzedzającym, oo do treści jednak roz­
mawiał tylko o ubocznych drobiazgach, nie 
wdając się w główne zarzuty. Na zapytanie 
ozy prawdą jest, że Radzie państwa przedło­
żoną zostanie ustawa językowa, odpowiedział 
zapytany poseł, że możliwą to jest rzeczą, 
ale przedtem chyba znieśóby musiano rozpo­
rządzenia językowe — o ile jednak wie, rząd 
nie nie ma do tego najmniejszej skłonnośoi.

Wiedeń 14 lipoa.
N. W. Tagblałł donosi, że delegaci le­

wicy przedłożyli hr. Thunowi wczoraj o g. 
11 rano powody, które skłoniły konferencyę do 
jednomyślnego odrzucenia zaproszenia. Dele­
gatami ty li dr. Pergelt i pos. Hoohenburger.

Rozmowa z hr. Thunem trwała od godziny 
11 do kwadransa na dragą.

N. W. Tagblatt donosi dalej, że zarysy 
ustawy językowej uznane zostały przez 
Niemców absolutnie i r  nie do przyjęcia. 
Onegdaj konferowali członkowie konferenoyi 
jeszcze z delegatami oba stronnictw niemie­
ckich morawskich tj. z posłami d’Elvertem i 
Chiarim, przyozem stwierdzono, że projekto­
wana przez rząd astawa językowa, gorszą 
jest jsszoze od rozporządzeń językowych.

Za odrzuceniem głosowali — wedle 
wspomnianego dziennika — także reprezen­
tanci wiernokonstytuoyjnej szlachty, którzy 
mimo to, ze względu na zapadłą już przed­
tem w Pradze uchwałę, udadzą się dziś do 
hr. Thuna na konferenoyę, mającą mieć je ­
dnak tylko formalny charakter.

Wiedeń d. 14?lipoa.
Część dzienników niemieokioh pod prze­

wodem Nowej Pressy zarzuca hr. Thanowi, że 
zaraz po odmownej odpowiedzi konferenoyi 
obstrukoyonistów, nie agiął się i nie zmody­
fikował projektowanej ustawy językowej, je ­
dnakowoż sądzą, że hr. Thun to uczyni w 
niedługim czasie i krakowskim targiem do­
bije sprawy.

Półurzędowy Fremdenblatt przyznaje, iż 
projektowaną ustawę językową hr. Thuna 
dałoby się w niektórych szczegółach zmienić, 
ale zarazem przestrzega obstrukcyę przed 
zbytniem przewlekaniem sprawy, gdyż chwila 
i tak już je st bardzo spóźnioną.

Konserwatywny Vaterland orzeka, że 
widocznie umiarkowani Niemcy stohórzyli 
znowu przed radykałami, bo powody odmo­
wnej odpowiedzi konferenoyi są zbyt błahe, 
aby je na seryo traktować.

Inaczej musieliby zupełnie ustąpić z wi­
downi polityoznej przed radykałami tak, jak 
to ioh zresztą w niedalekiej przyszłości z pe­
wnością czeka.

Organ młodoczeohów Narodni Listy nie 
są zasmucone odmową Niemców daną hr. 
Thunowi, bo jest to zdaniem ich jeszcze je ­
den dowód, że Niemcy nie chcą pokoju 
w Austryi. Ostendeutsche Rundschau organ 
radykałów prusofilskioh donosi, że za wpły­
wem Wolffa jedna gmina niemiecka z Czech 
już uchwaliła przymomnieó posłom obetrą- 
koyonistycznym zeszłoroczną przysięgę oheb- 
ską a co do rezultatu konferenoyi z hr. Thu- 
gem to jej winszuje rezotuoyi, gdyż ona po­
słów liberalnych uratowała od zagłady.

Wiedeń d. 14 lipca.
Nowa Presse oieszy się z tego, że hr. 

Schwegel przed hr. Thunem odmowę konfe­
renoyi umotywował nie tern, iż dotychczas 
rozporządzenia językowe nie zostały znie­
sione, lecz merytorycznie tern, iż na treść 
projektowanej ustawy Niemcy się nie mogą 
zgodzić.

N. fr. Presse wypowiada przekonanie, że 
ani hr. Thun ani Niemoy nie wypowiedzieli 
jeszcze ostatniego słowa i że dalej prowadzić 
będą rokowania.

Telepały i telefoiemety
Wiedeń 14 lipca. 

Deputacya urzędników i służby kole­
jowej dziękowała wczoraj ministrowi Wit- 
tekowi i Kaizlowi za podniesienie pensyj 
wdowich.

Budapeszt 14 lipca.
Wczoraj naradzał się gabinet węgier­

ski nad tem, jakie zająć stanowisko wo­
bec tego, że w Austryi rząd opiera się 
na § 14 konstytucyi.

Paryż 14 lipca.
Śledztwo przeciw Picąartowi prowa­

dzi Bertulus, który przeprowadzał też o- 
negdaj wieczorem rewizyę. Rewizya trwała 
trzy godziny. Domu Picąuarta pilnowała 
polieya, gdyż zgromadzone tłumy urzą­
dziły demonstracyę.

Paryż 14 lipca.
„Temps“ przypomina, że Picąuart 

ukarany już został przez sąd wojskowy, 
tak zwany „Conseil d’ Anquete“ za te sa­
me fakta, za które ma być obecnie posta­
wiony przed sądami cywilnymi. Wyrok 
skazujący wymieniał następujące cztery 
punkty: 1. Za zapytania, wystosowane do 
majora Lantha, w sprawie karty pneuma­
tycznej, adresowanej do Esterhazego. 2. 
Za obecność adwokata Leblois w gabine­
cie Picąuarta w ministerstwie wojny. 8. 
Za udzielenie Lebloisowi listów jenerała 
Gonse. 4. Za udzielenie mu dwóch aktów, 
odnoszących się do spraw zagranicznych, 
a mających związek ze sprawą Dreyfusa.

Paryż 14 lipca.
W obecności Faure’a zaczęły się 

wczoraj uroczystości Michelefowskie.
Rząd zażąda od izby kredytu 150- 

milionowego na marynarkę.
Paryż 14. lipca.

Sesya parlamentu francuskiego zo­
stała wczoraj zamkniętą.

Paryż 14 lipca.
Zarzuty, stawiane Picąuartowi i Le­

blois, opierają się nie na liście Picąuar­
ta do Brissona, lecz na twierdzeniu puł­
kownika Henry, wypowiedzianem w pro­
cesie Zoli, że zastał razu pewnego nie­
spodzianie Picąuarta w chwili, gdy kon­
ferował z adwokatem Leblois. Na stole 
leżały akty Dreyfusa,, ze znanym dokumen­
tem „Cette canaille de D.“ Twierdzenie to 
potwierdził archiwarynsz sztabu jeneralne- 
go Gribelin.

Paryż 14 lipca.
Aresztowanie majora Esterhazego zro­

biło tu nieopisane wrażenie. Dzienniki, 
przeciwne Dreyfusowi, zapytują się ze 
zdziwieniem, co to ma znaczyć, podczas 
gdy prasa, Dreyfusowi przychylna, tryum­
fuje niezmiernie. Esterhazy internowany 
został nie w wojskowem ale cywilnem 
więzieniu, tak, że dotychczas nie wiado­
mo nawet, pod jakim zarzutem go wła­
ściwie zaaresztowano. Uwięziono też pa­
nią Pays.

Paryż 14 lipca.
„Liga dla obrony praw ludzkich" o- 

głasza w dzienniku „Siecle" protest prze­
ciw uwięzieniu podpułkownika Picąuarta.

Wojna.
W aszyngton 14 lipca.

* Oficyalnie już przyznają, że w woj­
sku Stanów pod Santiagiem panuje żółta 
febra. Roztopy letnie popsuły drogi i for- 
tyfikacye doszczętnie tak, że transport 
większych dział na okopy jest po- 
prostu niemożliwym. Generał hiszpański 
Toral odpowiedział powtórnie Shafterowi, 
że miasta nie podda póki jeden żołnierz 
hiszpański żyje. Na razie panuje napoły 
przymusowe na poły dobrowolne zawie­
szenie broni.

Madryt 14 lipca.
* „Imparcial" donosi, że mocarstwa 

przewidują, iż rokowania pokojowe się 
przeciągną i dlatego starają się uzyskać 
dla Hiszpanii dłuższe zawieszenie broni. 
Jest nadzieja, że Ameryka zgodzi się na 
to po kapitulacyi Santiago.

Madryt 14 lipca.
* Sagasta oświadczył, że te warunki 

pokojowe, jakie wedle doniesień dzienni­
ków stawiać ma Mac Kinley, są niemo­
żliwe do przyjęcia. Powszechnie sądzą, 
że Hiszpania żadną miarą nie zgodzi się 
na odstąpienie wyspy Portorico. Minister 
marynarki otrzymał zawiadomienie, że es­
kadra Watsona płynie ku wybrzeżom Hi­
szpanii.

Nowy Jork 14 lipca.
* Dzienniki tutejsze donoszą, że w o- 

bozie amerykańskim pod Santjago skon­
statowano już 100 wypadków żółtej febry.

W aszyngton 14 lipca.
* Na wczorajszej naradzie gabineto­

wej zapadła podobno uchwała, iż Dale- 
ży bezwarunkowo zdobyć Santjago, cho­
ciażby to wymagało nie wiedzieć jakich 
ofiar.

Hongkong 14 lipca.
* W wojsku amerykańskiem, skoncen- 

trowanem pod Manillą, wybuchła desyn- 
terya.

Dział ekonomiczny.
Wypas 1 liandel bydłem.

W kraju naszym, przeważnie rolniczym, 
należycie prowadzony i popierany chów by­
dła, należycie zorganizowany handel bydłem 
może byó jednem ze źródeł bogactwa krajo­
wego.

Niestety chów i handel bydła w Galioyi 
nie może się należycie rozwinąć bądź to z 
braku jakiohkolwiek instytucyj, mających na 
oelu ułatwieuie zakupna i handlu bydła, z bra­
ku organizaoyi kredytu dla hodowców bydła, 
bąrlź to z powodu szykan i niedogodności 
przy transporcie bydła, przeznaczonego na 
sprzedaż, bądź to wreszcie z powodu nieod­
powiednich przepisów weterynaryjnych. Kwe- 
stya ohowu bydła od dłuższego już czasu 
zajmuje umysły wybitnych rolników krajo­
wych. zajmowały się nią i zajmują Jiozne an­
kiety i towarzystwa rolnicze; wszelkie jednak 
usiłowania, zmierzające do podniesienia pro- 
dukcyi i handlu bydła nie doprowadziły do­
tąd do pomyślnego rezultatu.

Przyczyny tego są rozmaite. Przede- 
wszystkiem usiłowania te były odosobnione, 
wychodziły bądź to od poszczególnych jedno­
stek, bądź też nawet od instytucyj, ale ma­
jących także i inne cele i zadania, wskutek 
czego i usiłowania te były w skutkach nie 
dość pomyślnymi rezultatami uwieńczone. Po- 
wtóre usiłowania te zmierzały przodewszyst- 
kiem do uzyskania bądź pomooy rządu lub 
kraju i jakkolwiek oparte zawsze na gorącej 
chęoi służenia krajowi i przyczynienia się do 
jego dobrobytu, nie opierały się na realnym 
gruncie.

Początek organizaoyi i wzajemnego po­
rozumienia Bię hodowców bydła zrobiony już 
na wiosnę 1897. Na walnem zgromadzeniu 
gal. Towarzystwa gospodarskiego przedstawił 
poseł dr. Wielowieyski wniosek oddziału po- 
kuokiego, stanowiący punkt wyjścia dotyczą­
cej inioyatywy, na skutek którego przy gorą­
cem poparciu ze strony komitetu gal. Tow. 
gospodarskiego zawiązaną została „Spółka 
krajowa dla podniesienia produkoyi i handlu 
bydłem i nierogacizną". Iastytucya ta pod 
bezinteresownem i niestrudzonem kierownic­
twem inżyniera Heppego podjęła oały szereg 
czynności: wysłała własnego weterynarza do 
Wiednia dla dozoru sprzedaży galicyjskiego 
bydła na targu, jakoteż wystudyowame doty­
czących stosunków, wysłała rzeczoznawców 
do zawiązania stosunków handlowych w celu 
eksportowania mięsa do Slązka, Morawy, 
Czeoh i Saksonii, czem przygotowała sobie 
drogę do otwarcia komisowego interesu sprze­
daży mięsa z bydła, oddawanego jej przez 
krajowych producentów itd.

W związku z tem stoją starania, jakie 
Spółka podjęła w celu uzyskania dostawy mię­
sa dla o. k. armii, speoyalnie korpusu lwow­
skiego. Ze starania te nie zostały uwieńozoue 
skutkiem, pomimo poparcia sejmu krajowego, 
który na wniosek posła Mikołaja Krzysztofo- 
wioza, popartego głosami p. Michalskiego, 
Rozwadowskiego i innych uchwalił odnośną 
do rządu rezoluoyę — temu winny Bzczególne 
stosunki.

To niepowodzenie, jako też znana apa- 
tya rolników naszych, oraz brak należytego 
udziału pieniężnego sfer, w których inioyaty- 
wa powstała — są powodem, dla któryoh dal­
sza egzystencja „Spółki krajowej" okazała się 
problematyczną.

W tej chwili jednak program, który so­
bie Spółka zakreśliła podjęty został przez ini- 
oyatorów nowego stowarzyszenia zarejestro­
wanego z ograniczoną poręką pod firmą „O- 
gólny związek hodowców i handlarzy bydła." 
Założyciele tego nowego stowarzyszenia oparli 
się nietylko o szerokie koła producentów ale 
i o kapitalistów i tem samem stworzyli in- 
stytucyę zaopatrzoną dostatecznie w kapitały, 
jakoteż kredyt potrzebny do prowadzenia tych 
wszystkich interesów a więo zabezpieczyli za­
równo egzystencyę jak  i przyszły rezwój 
„OgólnegT związku hodowców i handlarzy 
bydła. “

Te chwile stały się deoydująoem sta- 
dyum rozpoczętej organizaoyi handlu by­
dłem.

Przystąpienie inioyatorów i głównych 
działaczy .Spółki krajowej" do „Ogólnego 
związku", zdecydowało jednolitość programu i 
umożliwiło porozumienie obu instytucyj, które 
wkrótoe uwieńczone z stanie formalną fazyą 
obu stowarzyszeń, liczących razem dziś już 
poważną ilość członków.

„Ogólny związek hodowców i handlarzy 
bydła" postawił sobie za pierwsze zadanie : 
udzielanie pomooy hodowcom w zakupnie i 
wypasie bydła i nierogaoizny przez dostar­
czanie im nisko oprooentowanyon spiesznych 
zaliczek na zakupno bydła, przeznaozonego 
do wypasu.

W miarę rozwoiu, obejmie utworzona 
instytucja pośrednictwo względnie interes 
komisowy przy zakupnie i sprzedaży bydła, 
opiekę i dozór pizy transporcie bydła, stwo­
rzenie krajowego targu na bydło wypasowe 
i t. d.

Na czele tej nowej instytuoyi jako pre­
zes Rady nadzorczej stanął Mieczysław Dunin 
hr. B o r k o w s k i ,  biorący zawsze gorliwy 
udział we wszystkioh sprawach mających na 
oelu dobro kraju a członkami Rady nadzor­
czej są ludzie z wydatnej działalności publi­
cznej dobrze znani i zasłużeni jak  pp. Stefan 
S ę k o w s k i  prezes Rady pow. mielnickiej, 
Antoni T h e o d o r o w i o z  z Żukowa pcseł na 
sejm i wicemarszałek horodeński, Michał T o- 
r o s i e w i o z  właśc. dóbr z Połtew, Antoni 
S k r z y ń s k i  właściciel z żurawna, Filip 
J a m  p o i  e r, Leon P a r n a s  i inni.

Dyrekoyę stanowią pp. Henryk Wi e l o -  
wiejski, poseł do Rady państwa, Leon L i s s  
właśc. dóbr i dr. Wincenty B a ł a b a n adwo­
kat krajowy. Nadto w skład dyrekoyi wcho­
dzi p. Henryk P o t w o r o w s k i z Radozy, 
jako zastępca dyrektora.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 13 lipca 1SS8.

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k 210-50 do 213-50. Kolej Lwów-Czerń.-Jasaka 
po 200 zł. w. a. 291'— do 294-—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 377-— do 387'—. Banka kredyt, galie. po
200 zł. w. a. 200-— do 210 —. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. i00-— do 210-—.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal 4%, 
koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10°/0 prem. 110-20 
do 110-90. 4‘/j%  los w 50 lat 100-30 do 101-—. Banku 
krajowego 4V,°/o los w 51 lat. 101'— do 101-70. Banku 
krajowego 4“/0 los. w 57 lat. 98'— do 98-70. Towarz. kr<- 
dyt. gal. emsk. 4% (I- emisya) 97-50 do 98-20. 4°/„ lo. 
v. 41 */j lat. 97-70 do 98-40. 4*/, los. w 56-latacb 96-4 do 
97-10.

Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propiuacyinego 
4°/0 98-20 do 98'90. Buków, funduszn pro-pinacyjnego 5°/0 
102-50 do — ■ Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. II.
em. 102 40 do 103 10, Pożyczka krajowa 6"/0 w. a. 103'—
do — 4>/,«/„ 100-50 do 101-20. 4% obligaeye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do —• za 100 nom.

L osy: Losy miasta Krakowa 26-50 do 28‘50 Losy 
miasta Stanisławowa 49-— do —•—.

Monety. Dukat cesarski 5-61 do 5-71. Napoleondor 
9-4.9 do 9-59. Półimperyał 9-47 do 9-57. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20 — do 1-25-—. Rubel rosyjski pap;erowy 1-26-40 
do i-27'40. 100 marek niemieekieh 58-50 do 5 9 .—

Wiedeń daia 14 lipca. Przed zamknięciem wcz. • 
rajszej giełdy notowano: Alpiny 15170, Kr iyty węgier­
skie 292 50, Anglo-hanki 157-25, Onionbanki 295-—, Losy 
tureckie 59-60, Staatsbany 356-12, Tytoniowe 134 75, kolei 
Elbethal 261-75. B..nk d'a krajów koronnych 226-75, Bauk 
związkowy 266-50, Węgierski renta papierowa 99-10, Kre­
dytowe ziemskie -*■—« Kredyty 358-50. Rimannirania 
251-50, Bubel papierowy — •—

Budapeszt dnia 14 linea Przed zamknięciem wczo - 
rajr.ej giełdy notowano: Kredyty węg. —■—, Węg. do- 
iyczka D em. 158 —, Węgierski bank kredyt. 392-75, Wę 
gierski bauk eskontowy 258"50, Węgierski bauk hipote - 
ezn 249-50, Węgierska renta koronowa 99-—, Rimamu- 
rania 251-25.

Berlin dnia 14 lipea. Przed zamknięciem wczoraj­
szej giełdy notowano: Kredyty 224-6’, Staatsbaay 15150 
Lombardy 33-60, Losy tureckie —■—.

Wiedeń d. 14 lipca. (Telegram „Gazety Nar.*) 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 20 w południe notowano na 
giełdzie wiedeńskiej kredyty 358 62, węg. zakład kredy­
towy 392-—, anglobauki 157 25, lenderbanki 226-25, koleje 
państwowe 355-37, elbethal 262*25, akcye tytoniowe 134-! 
alpiny 163-40, losy tureckie 59 60, unioubanbi 295‘—, 
ruble 127'12, renta hiszpańska 35 45.

Z rynków towarowych.
Lwów d. 14 lipca. (Przedruk z urzędowej „Ga­

zety lwowskiej"). Pszenica 10-75 do 11*50, żyto 8‘75 
do 9 50, jęczmień browarny 0-— do 0-—, jęczmień pa- 
stewny 6‘50 do 7*—, owies 8 — do 8‘25, rzepak—-— do 
_ • —< groch 7-— do 7-25 wyka 6’— do 6-75, nasienie
lniane — — do — , nasienie kon o p n e  do -----
bób —••— do — , bobik 7-— do 725, hreczka 9 — do 
9"50, koniczyna czerwona galic. — - do —-—, szwed ;ka
—•— do — —, biała - . — d c  , anyż —•— do •
kukurudza stara 5 70 do 5"80, nowa—.— do — —, chmiel 
_■— do , chmiel nowy na 56 kl. od 50-— d«- 
65-—, spirytus gotowy 16 75 da 17-25, aa termina ud 
14-25 do 1525 tymotka — do — Wareuty — — 
do —-—.

Wiedeń dnia 14 lipca.
Notowano pszenicę na maj-czerwice —- - do —■—, 

pszenieę na jes;eń 8-86 do 9 01, żyto na jesień 7‘22, 
do 7-35, owies na maj-czerwiee —•— do —■— owies na 
jesień 5-98 do 6 —, kukurudza na lipieo-sierp. 5 43 do 
5-50 kukurudza na maj-czerwiec—* - d>— , rzepak na 
sierp.-w rieś. 12*75 do 12 85

Spirytus kontyngentowy 10.00C 1. °|w zaraz de > i 
dania 20 — do 20-20.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 14 lipoa.

Hotel Żorea. A. hr. Piniński z Suszozy- 
na, Piotr Szymborski z Krakowa, A. Hulimka 
z Mycowa. A. Monter z Waniowa, F. Bollmano 
z Hanoweru, dr. St. Glogier z Tarnopola,

Hotel Europejski. B. Rusanowski z Rosyi, 
C. Raszowski i W. Landesberg z Tarnopola, 
J. Krzysztofowioz z Mondzelówki, A. Reitzen- 
stein z Końskiego, J. Jarzymowski z Chłop- 
czyo, D. Korkus z Wiednia, W. Swisniewioz z 
Biłoza złotego, J. Grabowski z Królestwa.
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KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dr WŁAD. ZIMOWSKIEGO
w  Krakowie, Rynek 30

otrzymała i poleca świeżo wydane

Kazania katechetyczne
o wierze katolickiej, obycza­
jach i środkach do zbawienia
na wszystkie niedziele i święta 

w ciągn 2 la t rozłożone
opracował

ks. Jan Ewangielista Zollner
Przekład z niemieckiego.

Tomów 3 w 8-ce. Cena egzempl. 
złr. 6 75, pocztą o 42 ot. więcej.

m  francuski z najsławniej- 
^  k  szych firm, również

Copao anstr. BeTger Yolt & Comp.
po złr. 2 i 2-50 flaszka 

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynka 1. 42.

R O fm E  OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

1 kRTJT kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
»* po złr. 4-— za 100 metrów. S atka 
druciana lakierowana do osłony okien po 
złr. I -— za metr Q  poleca Piotr Cbrzą- 
stowski , handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

S z p r y c o w a n ie  M a tic o
PP. GR1MAULT i K», w Paryżu 

Skuteczność niezawod­
na w  leczeniu r̂ e\gĉekl 

, bez utrudzenia żołądka, 1 
które zawsze pociąga za j 
sobą użycie kapsułek 

I kubebą w płynie.
W Paryżu, 8, ulica Virienne, ]

I w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza. 
Wewiórskiego, Rnekera, Sklepióskiego, 
Ehrbara, B^isera i Krzyżanowskiego.

DNIESTROW E K Ą PIE L E , Niżniów, 
miasteczko, półtora godziny ze Stani­

sławowa, staeya loco. Pokoiki tanie. Dr. 
Laszkiewiez, lekarz okręg, i kolej. 11

KADEM1K poszukuje lekeyi na wy- 
1 jazd. Lwów, Uniwersytet dla P.

MORELE (Aprifeosen) jak najlepsze 
rozsyła w 5-kilowych koszach po złr. 

140 tylko za poprzeduiem nadesłaniem 
pieniędzy. Zamówienia bez pieniędzy nie 
są uskuteczniane L Prinz , Zaleszczyki.

Mo r e l e  i m o r e l e  i wysyłam co
dziennie świeżo rwane morele w ko 

szykach 5-cio kilowych, opłacono, za za­
liczką po złr. 1 70. Leon Schachner, Za 
leszczyki.

M O RELE wyb ane najpiękniejsze, w ko­
ił!  szykach 5-kilowyeh franco za zalicz­
ką po złr. 1 85 rozsyła Ch. Sternsehuss 
Zaleszczyki. 12

M ORELE Od 22 bm. rozpoczynam wy- 
"I syłae jak poprzednich lat z własnych 

ogrodów morele świeże, wybrane, sorto­
wane, w 5-bilowyeh koszach lianeo z opa­
kowaniem złr 1-90. Alfred Schiller, pocz- 
mistrz, Zalesz zyki. 7

WIĘKSZY urząd pecztowo-telegra- 
flezny potrzebuje zaraz do zastęp­

stwa rntynowanego ekspedytora albo 
ekspedytorkę. Oferty z warunkami pod: 
.Posada14, Administracya „Gazety Nar.*

Ubogi Łaznrz I Z łoża boleści zwracam 
się do serc miłuj ąoych Boga i blizn; ego, 
oby nieszczęśliwemu ojcu rodziny raczyli 
łaskawie przyjść z pomocą tem u, który 
po 14-letniej pracy zawodowej od 5 lat 
obłożnie chory pozostający bez dachu w o-J 
kropnej nędzy. Składki — za które przy 
każdym paciorku gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę — proszę przesyłać do Admin:- 
stracyi Gazety Narodowej. Łazarz Krężel 
b. organista. 1

|  OSADA za skremuem wynagrodzeniem 
I 10 do 15 złr, miesięcznie, jest wolna. 
Zajęcie tylko popołudniowe. Wymagana 
znajomość języka niemieckiego. Panie re­
flektujące o tą  posadę zec-hcą pisemne 
zgłoszenia swoje nadesłać pod adresem 
Administracja Gazety Narodowej „364“, 
wraz z podaniem dotyczasowego swego za­
jęcia i adresu.

Jn O  j L przerabia stare materace (3 
4 * 0  4 1 .  poduszki) Józef Sehuster
Kopernika 5. Drelichy na pokrycia od 
60 centów. 996

Doskonałą Kroactiep Państwa
Ś l iw o w ic ę

rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką

Hinko Kaufmann
Slivovitz - E z p o r t , Agram.

stare i nowe sprze
daje najtaniej

E m i l  W e in e r  
wita

I., 8altthorg««<a 8.

ron 500 fl. anfwftrts ais Perso- 
nalcredlt besorgt eoalunt and 

d ise re t:
A g e u t a r  B a d a p e s t ,  

Post fach 138.

Kąpiele Adelholzen
w Bawaryi, staeya Bergen, linia Monachium-Salzburg
w przepysznej górskiej okolicy, z prześlicznym krajobrazem i spacerami. Po­

wietrze łagodne, bogate w ozon i wolne od pyłu.

Bezpośrednio koło lasu położone
Wszystkie rodzaje kąpieli. Dobre, tanie pożywienie, około 200 pokoi z dosko- 
nałemi łóżkami. Pension od marek 3-50. Czyste wina Lekarz kąpielowy: Dr. 

L le g l  lekarz pułkowy. Bliższe wiadomości przez prospekty.

w f  O tw a rc i#  1. m aja. Wilh. Mayr, właściciel.

P a te n t  S a tin  de C hine
z marką ochronną i numerem patentu:

☆  O  M  A  C .  ☆  

K. K.Patent  46-2511
jest najlepszym parasolem.

Elegancki, lekki, trwała farba, nieprzemakalny, nie rozdziera w składach, piłcienki
matowy, odpowiadający najnowszej modzie.

Fabrykanci i właściciele patentu: FUNK E & LOOS, Linz.
Jeneralny zastępca dla Galicyi i BukoWiny: 2915

Izydor Bergtraun we Lwowie, pod firmą Zygmunt 
Fluss, Sykstuska 26.

® Tylko 5 0  Ct* za 3  ciągnienia.

koron i 3 ra i
gotówką z potrą­

ceniem 20% LI U I

Losy Jubileuszowej wystawy po
eaią: M. Jonasz Kitz i Stoff, Aorman & Fe> 
genbanm, M. Klarfeld , Gustaw Max, Jakób 
Stroh, Samnely & Landau, Sehellenberg & 
Kreyser, A. Schellenberg i Syn, Sokal iLilien.

Cipienie e, sierpnia 1898. 
Ciągnienie; 15. września 1898. 
Cipienie: li  uażdziern. 1898

C Y R Y L Z Y E R IN A
vr P rad ze , ul. Jindrisaka 1. 31 2881

Ihartowny handel masarski poleca wyborowe szyn­
ki czeskie i salami, również wszelkie wyroby masarskie 
w najlepszym gatunku po tanich cenach za zaliczką,. Obsługa 

rzetelna. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

8618 {‘ii- £•« 'ił:' I * . v  • .w*.; 't: \ . ' i  ■ Y * \ V -• i ■' ' Ji- , *',• i • /.*> - . 4 ' . - • * < ;  '•*» - ~>r- •

Sezon
Ilaj-PaidiieriUzdrowisko Reichenhall

Kąpiele solankowe, żętyca i największe niemieckie klimatyczne miejsce ką­
pielowe w bawarskich Alpach. Kąpiele solankowe, z ługu oezyszozonego z soli, błotne 
i z ekstraktu świerkowego; kozie mleko, krowie, kefir, sok z ziół alpejskich, wszyst­
kie wody mineralne świeżo napełniane, największe aparaty pneumatyczne, inhalacye 
wszelkiego rodzaju. Gradyzonle, fontnna soldnkowa, kuracya terenow a wedle 
metody prof. Oertla. Zakład hydropatyezny i gimnastyka. Najlepsze bygieniezne 
ogólne warunki przez wodociągi i dezinfekeyę; park rozległy z krytymi chodnikami, 
rondo do zabawy w krokieta i Lawn-Tenis; w pobliżn lasy szpilkowe i dobrze utrzy­
mane ulice we wszystkich kierunkach. Codziennie dwa koncerty kapeli zdrojowej, 
teatr sezonowy, czytelnie, staeye telegraficzne i kolejowe. Obszerne prospekty gratis 
i franco przez m-i lir. Komisarynt kąpielowy.

Przeszło 10.000 gcćoi k% 
pielowych oprócz 
przejezdnych.

Cenniki rozsyła 
D yrekcya kąp ie low a.

Wszyscy odwiedzający

W ystaw ę jubileuszow i}
niechaj nie omieszkają odwiedzić największą wiedeńską

Resta1 iracyę „Riedhof
YIH, W ic k e n b u r g g a s s e  15, z wspaniale ocienionemi ogrodami. 

2832 Jan Benedikter.

I

Ekspedycya anonsów
HENRYKA SCHALEKA

Wiedeń, 1. W ollzeile 11
B a ł b ż o a a  w  r o k u  1 8 7 3

przyjmuje

anonse wszelkiego rodzaju
do wszystkich gazet wiedeńskich, krajowych i zagranicznych 
jakoteż uskutecznia wszelkie sposoby anonsowania pod naj­

korzystniejszymi warunkami.
Szybkie i dokładne załatw ienia. Znaczne ulgi przy zamó­
wieniach anonsów więcej razy powtarzanych lub w kilku ga­

zetach równocześnie umieszczanych.
Katalogi gazet i cenniki w ysyła się bezpłatnie.

T e l e f o n  N r .  8 0 0 .
Conto poczt. K asy oszcz. (C laerlngs-Y erkehrs-Conto) N r. 804.S1S.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1898.

Pociąg

osobowy

axBXBX»an<BXH>aDai i :axinxaxi
C. k .  u p r z y w .  g a l i c y j s k i  a k c y j n y

J W #  \T  \  f

B r y n d * a  m a j o w a
fanka 5-kilowa złr. 2*28. Szparagi do 15. 
ezerwea po złr. 2-40 paczka 5-eie kilowa. 

Dwór Łapszyn - Brzeżany.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użycia 
D r. CSK rlstoffa znakomitego nieszkodli­
wego A m b ra o rć m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Kuckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 2654

l BANK
p r z e n i ó s ł

KANTOR W YMIANY
oraz

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w mezauiaio gmachu 

własnego do frontowych lokalnośoi w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie­
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY.
Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin 

w) świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
I fów jako najznakomitszy środek piękności jeżeli jednak 

7 len sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie endowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz Inb inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutz rano odpadają pra­

wie nleznnozne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i  blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, Mizny, czerwoność nosa 
stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem nżycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 1399

Do nabyeia w każdej większej aptece, mianowicie; wo Lwowie u Zygm. 
i  ekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweaoh u Golichowskie- 

go nast. Mahl apt„ Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Manryeego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.
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KĄPIELE SALZBRU!
407 m. nad morzem. Staoya kolejowa na linii Wrocław-Halbstadt. Sezoa od 1. maja do końca września. Są one 
przez swe sławne, alkaliozoe źródło Oberbrunnen, rozległe położenie w uroczej górskiej okolioy, w górskim klimacie, 
zakład mleczny 1 źętyczny (mleko sterylizowane, mleko ośle, kefir, mleko kozie i oweze), gabinet pneumatyczny itd., 
znakomite przy chorobach gardła I krtani, przewodów oddechowych 1 płucnych, przy katarach kiszek 1 żołądka, przy 
chorobach wątroby, nerek I pęcherza, reumatyzmie I diabetes. Lekarze kąpielowi : radca sanitarny Dr. Nitsehe, le­
karz sztabowy Dr, P ohl, Dr. Determeyer, Dr. Montsg, Dr. Ritter. Przesyłka wody Oberbrnnn przez pp. Fnrbach 

& Strieboll w „Bad Salzbrunn.u — FDrstlicb Pleaslsobe Bade-DIrection In „Bad Salzbrunn.*

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890  wydaje
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z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące •** obiegu 4'/*%  A « y g n a t y  k ą e o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowuj dą p o e i ą w e i y  o d  d n ia  1. m a ja  1 6 0 0  p o

z 80-dniowem terminem wypowiedzenia.
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mm®
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1*50. Bóżowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 

złr. 1*20, z łabędziem złr. 1*60.

WODA FIOŁKOWA |
usuwa z twarzy pryszcze , liszaje , trądziki, pierzchnienia W 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

_ mm S i i i w c S i
jj( usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.

Cena 60 centów.

JAK IDM TO W KZ
poleea w sklepach własnych we Lwowie ul Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w P rze­
m yśla Franciszkańska 24; w Czerniowcach Rynek 2.
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Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
żrednio-europejskiego). 

godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:
6-45 z Ickan (Suezawy, Hnsiatyna, Kałusza)
7-30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11, września włącznie.
7-40 z Janowa
7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzeo Podzamcze
7-55 ze Sokala i Rawy ruskiej
8-05 z Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
9 05 z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki , Orłftwa przez Tirnów 

od 15 czerwca do 15 września), z Mezo Laborcz (Pesztu), Chyro w a
przez Przemyśl 

10-35 z Ickan (Suezawy).
10-45 z Jarosławia, Lubaczowa 
1-01 z Janowa
1-30 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i Now. Sącza 

przez Tarnów, Rzeszó lub Przemyśl 
1-40 ze Skolego, Stryja (z Hrebenowa tylko od 10 lipia do 31 slerpn aV 

Kałusza, Chyrowa.
1-50 z Czerniowiee, B ks- esztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoezysk (Kijowa), Kopyczy i ee, Husiatyna, Brodów na dwo­

rzec Podzamcze
2-30 z Podwołoezysk i t. d. jak wyżej n? dworzec główoy 
5-00 z Podwołoezysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów na 

dworzeo Podzamcze 
5-25 z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
5-40 z Ickan, Suezawy, Berhometu, Seretu, Kozowy. Pod wysokiego 
5-55 ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

pospiesz.

osobowy

pospiesz.

osobowy

ODZNACZONA 
srebrnym medalem na wys «wie pow. 1894

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

WALENTEGO JiEOfilAEA
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
-wyroby w zakres pozłotnietwa wchodzące, jąa

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, ,/■; 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów,

salonów etc. etc. mms
Szczególniej poleea się Wlbne m 

Duchowieństwu.

L w ó w , d n ia  31. S ty e s n la  1660. M łyrekcya.

Franciszka Boumel
w ł a ś c i c i e l k a

Pracowni Snkień Damskich
ulica Kręta 1. *7, II p.

po dłuższym pobycie w P a r y ż a  i odbyciu studyów prakty- 
oznych w pierwszych zakładach paryskich jak Beera, Wortha 
i J. M arąne ,  przyjm uje wszAkie roboty w zakres krawie­

ctwa dąmsluego wohodzące, podług modeli paryskich.
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9-45
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z Podwołoezysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk na dworzeo główny
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) i  Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przaz 
Przemyśl.

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roi 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 

z Janowa od 1. do 31. maja wł. i od 16. do 30. września wł. ot-
dzi nuie; od 1 czerwca do 15 wrzśenia tylko w święta i niodz.

z Brzuohowie tylko od 8. maja do 30 ozerwoa i od Id sierpnia do 
11. września wł. 

z Brzucho wio tylko od 1 lipna do 15 sierpnia.J 
z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanok*

M. Laborcz (Pesztu; przez Przemyśl, z Orłowa przez Tarnów od
1 lipca do 30 września; z Jasła p zez Rzeszów;

z Janowa od 1 czerwoa do 15 września tylko w dnie powsz.
z Krakowa, Krosna, Iwonicza, Mezo-Laborz przez Przemyśl, Wie­

liczki, Lubaczowa przez Jarosław, Jasła. Rymanowa, 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyez/niee na Podzm. 
z Ickan (Gałaczu, Jass) Suezawy, Kimpolnagu Husiatyna, Poi-

wysokiego, i Kozowy ; 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny •i -Lr.woczaego (Boszcu) Ohyrowa, Boryeł. wia. 
ze Skolego, Kałusza, Borysławia.

Pooląg odchodzi ze Lwowa.
pospiesz. 6-00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy a dworu głów

„ 6 05 do Ickan, Kozowy, Husiatyna, Suezawy
„ 6-15 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów. Kozowy z dworna P«lz.
„ 8'35 do Krakowa (Wiedaia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzeża.

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Tarnów

„ 9*15 do Skolego, Hrebe,;owa -d li) lipca do 31 sierpnia, Kałusza, Chyrowa
,  9 26 do Janowa
„ 9 35 do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyńce, Husiatyna, Kozowy, Grzy­

małowa z dworca głównego 
„ 9-53 do Podwołoezysk itd. jak wyżej z dworea Podzamcze.
„ 9-55 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
a 10-55 do Ickan, Bopowa, Berthouiethu, Radowiee, Suezawy
. 12'50 do Janowa od 1 lipca do 15. września w niedziele i święta

pospiesz. 1-55 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego
„ 2-08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamcze

osobowy 2-15 do Bizuehowie tylko od 8 maja do 11 września w niedziele i święta, 
pospiesz. 2-40 do Iekan, Podwysokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kordsmezo, Se­

retu (Jass, Bukaresztu)
„ 2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez Jaro­

sław, Jasła prąez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub 1'arnów 
osobowy 3-00 do Stryja, Skolego tylko od 1. maja do 30 września wł.; Borysławia 

Chyrowa 
„ 3*11 do Janowa
„ 3 16 do Zimnej Wody tylko od 8 maja do 11 września
„ 3*26 do Brzuehowic tylko od 8 maja do 11 września
B 4 55 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl,

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

410

5-20
6-20 
b-30 
6-aO

6-56
7-00 
7-10
7-16
8-40

10-05

10-4o

11-00 

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mez«-Laborei (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Lawocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do Janowa od 1 ezerwoa do 15 września tylko w dnie powszednie 
do Ickan, Radowiee, Kimpoluag, Suozawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wreeławia, Berlina) Mezó-La- 

borcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 16 ezerwoa do 16 wri. 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Lawocznego, (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze
do Janowa od 1 maja do 31 maja i od 16 września do 30 wrze­

śnia codziennie ; od 1 ezerwoa dc 15 września w niedziele i 
święta

do Ickan (Jass, Gałaezu) Husiatyno, Kałusza, Szepj.rowiec Nowo- 
sielicy, Suezawy

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (prśez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoezysk i Brodów, Kopyozyńca, Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten sam z dworea Podzamcze
U W A G A : Ozas irodkowo-europytki róini ńg od etatu lwowskiego o 36 mi­

nut a mianowicie 12 godt. w etosie irednio-eu/opejskim =  12 godzinie 36 mżnui 
etatu lwowskiego.

None godziny od 6-10 wieczór do V5» 'ano odznaczone tą  podkreśleniem 
Uczb minutowych i óbjfte tą  t ła z tn m l ramkami. — B i wo informacyjne e. k. ko-

jazdy

wwfiMwwio mę jwwłk
{te tą  t ła n tem l ramkami. — B i wo informacyjne 

lei państwowych p rzy 'u l. Trzeciego M aja o Hote Impet , udziela wuja 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wsselkietjor odtaju bilety ja zdy  t rozkłady , 
to formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowy, lub w ogóle korzystająo z działu ogłoszenio­
wego, raezyli powoływać się na Gazetg Narodową, jako na źródła, skąd informacye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzeni* ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J . Friedrich & A. Beacock Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, y
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa 

W , 4ąwca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.

_ . gospodarczych i dla potrzeb domowych. Zarbolineum, Ter, Tektury do 
pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

drukarni i littografii FiJlera i półki.


